
N r. 184 We Lwowie — Sobota 4. lipca 1896, R o k  XX
Przedpłata na „Gaz. Nar.*' w y n o si;

we Lwowie na prowincji za granic* 
miesięcznie 1 zł. 50 ct. 2 z i.
kwartalnie 4 zł. 50 ct. 6 zł. 7 zł. 50 ct.
półrocznie 9 zł. 12 zł. 15 zł.

Prenumeratorowie m i e j s c o w i  składający 
przedpłatę b e z p o ś r e d n i o  w administracji Gaz. 
N ar., (ul. Karola Ludwika 3) mają prawo z u p e ł ­
n i e  b e z p ł a t n e g o  wypożyczania książek z czy­
telni H. Altenberga (dawniej P. H. Richtera).

W szyscy prenumeratorowie mogą otrzymywać ty­
godnik humorystyczny SZCZUTEK za dopłatą : mie­
sięcznie 35 ct., kwartalnie 1 zł. " W  

Doniesienia pryw atne , jakoto o zaręczynach, 
ślubach, weselach, nabożeństwach żałobnych, pogrze­
bach, dalej nekrologi, opisy uczt i zahaw prywatnych, 
reklamy dla balów, odczytów i koncertów, doniesie­
nia o zgubach lub o znalezionych przedmiotach i td. 
przyjmuje się do umieszczenia tylko za opłatą po 50 
oeatów od wiersza.

Numer kosztuje 6 ct.
wychodzi w dwóch wydaniach: dla Lwowa o godzinie 8  rano — dla prowincyi o godzinie 7 wieczorem.

OGŁOSZENIA I PRZEDPŁATĘ przyjmują : we Lwo­
wie: Administracya Gazety Narodowej; ul. Karola 
Ludwika 1. 3 ; w Paryżu : C. Adam Ciborowski 38 r..e 
dc Varenne Paris : we Wiedniu: Haasensteiu & Voglei 
(Otto Mass) W alfischgasse 10 — Rudolf Mosse Sei- 
lerstadte 2 — A. Oppelik Griinergasse 12 — M. Du- 
kes W ollzeile 6 — Sehallek W ollzeile 11 i J. Danne- 
berg, 1. W ollzeile 19; w Hamburgu: A. Steiner 
w Frankfurcie: n. M. Haasssnstein & Vogler i ti. L 
Daube & Com p.; w W arszawie: Reiehman & Prendler.

CENA OGŁOSZEŃ - Ogłoszenia zwyczajne za jedno- 
szpaltowy wiersz drobnym drukiem lub jego miejsce 
10 er.. — Nadesłane za wiersz lub jego miejsce 80 et.
—  Głosy publiczności za wiersz lub jego miejsce 50 ct
—  Prywatna knrespondeneya 8 et. od wyrazu. — 
Karty korespondencyjne dla drobnyeh ogłoszeń 80 t

BIURA BEDAKCJYI: ul. K opernika 7. I. p ię tro  
o tw arte  od 10— 12 rano  i od 4—5 w ieczorem . E e d a k t o r : Dr. ALEKSANDER VO«EL. BIUBA ADM INISTRACY1: ul. K arola L udw ika B (sklep) 

o tw arte  od godz. 8 ran o  do 7 wieozorem  bez przerw y.

U P r o j e ł r t

stowarzyszenia emerytalnego u- 
rzędników Rad powiatowych.

Lwów d. 3 lipca.
Na n iedzie lę  5 bm. i  pon iedzia łek  

6 bm. zw ołany zosta ł do Lw ow a po­
now ny zjazd  p rezesów  Rad pow iato­
wych, n a  k tó rym  pełen energ ii i z a ­
ję c ia  się spraw am i publicznemu prezes 
Rady pow iatow ej m ieleckiej, p S tefan  
S ę k o w s k i ,  jako  spraw ozdaw ca ko­
m isy i w ykonaw czej, w ybranej n a  o 
sta tn im  zjeżdzie , m a przedłożyć p ro­
je k t  u tw orzen ia  w spólnego fu nduszu  
em erytalnego  dla u rzędn ików  w szy st- 
kioh Rad pow iatow ych.

W yw iązując się bardzo pracow ioie 
i gorliw ie z poruczonego sobie zada­
n ia  re feren ta , p rzygo tow ał p. S ę k o w ­
s k i  p ro jek t s ta tu tu  em ery talnego  sto­
w arzyszen ia  urzędników  Rad pow iato ­
w ych, do k tó rego  dołącza obszerny, 
w yczerpujący  m em oryał, uzasadn ia ją­
cy poszczególne postanow ienia  p ro je ­
ktow anego sta tu tu .

P. Sękow ski proponuje m ianowicie, 
ażeby R ady pow iatow e i stab ilizow a­
n i u rzędn icy  Rad pow iatow ych zaw ią­
zali w spólnie stow arzyszenie , k tórego  
celem  b y ło b y  zabezpieczenie em ery­
tu r  dla w ysłużonych u rzędn ików  Rad 
pow iatow ych, a w zględnie zaopatrze­
n ia  d la ich wdów i sierot.

Pensye em ery talne, odpraw y, pen- 
sye w dow ie, zasiłk i n a  w ychow anie 
siero t i zao p atrzen ia  z łask i, byłyby  
w ypłacane z funduszu , k tó ry  m iałby 
p o w staw ać:

a) z w p ła t jednorazow ych  Rad po- 
w iatow yoh i urzędników  p rzy  w stą­
p ien iu  do stow arzyszen ia ;

b) ze s tałych  w płat rocznych  Rad 
pow iatow ych ;

c) ze sta łych  w p ła t rocznych  in te ­
resow anych  urzędników  ;

d) z o p ła t jednorazow ych  u rzęd n i­
ków  od nom inacyj i podw yższeń płacy;

e) z datków , subw encyj i różnych  
innych  dochodów.

W edług d a t zebranych  p rzez pana 
Sękow skiego po koniec r. 1893 praco­
w ało w 71 Radach pow iatow ych (gdyż 
3 n ie p rzy sła ły  spraw ozdań) 278 u rzę­
dników , z k tó rych  202 było żonatych; 
do końca g ru d n ia  1893 m ieli oni 374 
dzieci (188 synów i 186 córek); n ieżo­
n a ty ch  było zaś 76 urzędników . Z 
ty ch  278 urzędn ików  m iało 177 m niej 
n iż  10 la t  służby, 101 wyżej 10 lat.

U rzędnicy  ci, p racu jący  w 71 po- 
Wiataoh, pob iera ją  razem  225.245 zł. 
rocznej płacy, z czego w ynika, iż j e ­
den  pow iat p łaci urzędnikom  swoim 
w  przecięciu  3.158 zł., zaś jed en  u rzę­
d n ik  pobiera p rzecię tn ie  810 zł. ro ­
cznie. W edług tego  przecięcia wypada 
w ydatek  roczny  na urzędników  Rad 
pow iatow ych we w szystk ich  74 pow ia­
tach  w sum ie 233.692 zł.

P rzy stęp u jąca  do stow arzyszenia 
R ada pow iatow a m iałaby w  m yśl 
postanow ień pro jek tow anego s ta tu tu  
wpłacić jednorazow o jed n ą  czw artą 
część ty ch  stałych  rocznych pensyj, 
k tó re służyć m ają d la  je j urzędników  
za podstaw ę do w ym iaru  em erytury , 
u rzędn icy  zaś m ieliby uiścić w stępną 
opłatę w wysokości 4 prc. ogólnej su­

my pobranej p rzez n ich  płacy za cały 
czas służby p rzed  w stąp ien iem  do s to ­
w arzyszenia.

R eferen t oblicza, iż gdyby  w szyst­
k ie  74 Rad pow iatow ych i wszyscy 
u rzęd n icy  do s tow arzyszen ia  p rzy s tą ­
pili, w p łynęłaby  do kasy em erytalnej 
od razu  sum a 247.775 zł. 68 ct.

N adto m iałyby  opłacać Rady po ­
w iatow e stałe  roczne w kładki w w y­
sokości 4 prc. poborów  ich upraw nio­
nych  do em ery tu ry  urzędników ; u rzę­
dnicy  zaś m ieliby  opłacać także 4 prc. 
od swoich p łac stale, w  d w u n astu  ró ­
w nych nieoprooentow anych ra tach  j e ­
dnom iesięczną płacę (1/12 część roczne­
go poboru  swojego) p rzy  nom m acyi i 
p rzy  każdym  aw ansie, od przyznanego 
podw yższenia płacy. Z tego źródła 
m iałoby stow arzyszenie  em ery ta lne  
stałego  dochodu w edług  obliczeń p. 
Sękow skiego zł. 18.966 ct. 20 w. a. 
Dodaw szy do tego  9.911 zł. 2 ct., j a ­
ko procent roczny  od kap ita łu  247.775 
zł., Który m iałby być złożonym  p rzy  
u k o n sty tuow an iu  Tow arzystw a, w yno­
siłby  roczny  dochód stow arzyszenia 
28.877 zł. 22 ct.

Za podstaw ę do w ym iaru  em e ry tu ­
ry  służą obliczenia, oparte  na  40-le- 
tn im  okresie s łu ż b y ; w dow y m iałyby 
prawo do poboru pensy i wdowiej w 
w ysokości połow y te j należytości ro- 
oznej, ja k a  p rzypadałaby  m ężow i ty ­
tu łem  em ery tu ry , każda zaś siero ta  do 
jednej szóstej należy tości em ery talnej 
zm arłego ojca.

P rzed  upływ em  10 la t służby  u rz ę ­
dnik  n ie  m iałby  praw a do em erytury , 
ty lko  do odpraw y jednorazow ej w w y­
sokości dwóch trzecich  rocznej płacy, 
jeże li s łuży ł co najm niej dw a lata. 
Jeżeli w tym  czasie um arł, w dow a o- 
trzym a połowę przypadającej mu o d ­
praw y.

P. Sękow ski oblicza, iż przeciętna 
em ery tu ra  w ynosiłaby 303 zł. 75 ct. i 
w najgorszym  razie, tj. gdyby zaszedł 
ten  w prost n iepraw dopodobny w ypa­
dek, iż w pierw szym  roku m usieliby 
być spensyonow ani wszyscy u izędn icy  
Rad pow iatow ych, po trzebaby  na za­
spokojenie ich należy tości 20.958 zł. 
pozostaw ałaby przeto  roczna zw yżka 
dochodów w kwocie 7918 zł., k tó ra  
m ogłaby  być fru k ty  fi kow aną jak o  r e ­
zerwa.

Nad powyżej streszczonym  pro je­
ktem  s ta tu tu  — zasadniczo bowiem  
ju ż  poprzedni zjazd  prezesów  Rad 
pow iatow ych ośw iadczył się za w pro ­
wadzeniem  w  życie tej in s ty tu cy i — 
rozw in ie  się n iew ątp liw ie w niedzielę 
obszerna i za jm ująca dyskusya. S p ra ­
wa atoli sam ą uchw ałą zjazdu  p re ze ­
sów m e będzie jeszcze załatw ioną. 
Każda R ada pow iatow a z osobna b o ­
wiem  m usiałaby jeszcze powziąć u- 
cbw ałę w zględem  p rzy stąp ien ia  do s to ­
w arzyszen ia i p rzy jęcia  gw arancyi za 
do trzym anie zobow iązań sta tu tem  o- 
znaczonych.

Zadanie więc p. Sękowskiego, k tó ry  
in ieyatyw ę w tym  k ie ru u k u  podjął i 
n iezm ordow anie rzecz do sk u tk u  usi­
łu je  przeprow adzić, nie tak  rychło  zo­
stan ie  skończone.

Z bieżącej chwili.
Lw ów  d. 3 lipca.

Eannów ischer Courier o trzym ał z 
B erlina bardzo ciekaw e w iadom ości o 
w e w n ę t r z n y m  s t a n i e  R o s y i ,  
k tó re naw et organ  tak  pow ażny ja k  
Frem denblatt w iedeński pow tarza. Ko­
responden t donosi, że z Rosyi n ad e­
szły do B erlina dość fa ta lne  w iado­
mości, d rogą  p ryw atną przesłane. Co­
raz bardziej w zm agają  się sym ptom a 
ta  głęboko sięgającego ruchu  ludow e­
go. U roczystości koronacyjne w szędzie 
w Rosyi zaznaczyły  się w ybrykam i 
ludu  i to  n ie ty lko  po m iastach  ale 
także po wsiach. Jak  sądzą, od j akie- 
goś ta jnego  k ierow nictw a naczelnego 
wyszło hasło, a oraz h u rto w n e  s tre jk i 
roDotnicze w ybuchły  rów nocześnie na 
jak ie ś  dane hasło. D ziennikom  zabro­
niono zajm yw ać się owem i strejkam i, 
natom iast w olno im  pisać o owych 
tłum nych  n iepokojach i dom yślać się 
is tn ien ia  „zbrodniczych k ierow ników  
naczelnych". Prócz tego  w iadom o, że 
rozrzucano  w ielorakie proklam acye 
buntow nicze i że robotn icy  gorliw ie 
je  czyta ją. W reszcie m a być faktem , 
że w iadom a, w parysk ie j Eevue B lan­
che ogłoszona proklam acya konsty tu - 
cyjnego s tro n n ic tw a  rosyjskiego, caro ­
wi jeszoze n a  k d k a  tygodn i przed ko- 
ronacyą doręczona została i na  m ło­
dym  m onarsze silne w yw arła w rażenie 
w łaśn ie dlatego, że n ie  n a  jeg o  oso­
bę, ale tern dosadniej na  system  rz ą ­
dowy uderza. „Mimowoli czuje się — 
dodaje korespondent — cofniętym  o 
40 la t w ty ł, k iedy  to A leksander II. 
zaraz po swojem w stąp ien iu  na tro n  
regu la rn ie  o trzym yw ał upom nienia  
Kołohoła hercenow skiego, ty lko, że 
w tedy  czyniono to  z dalekiej zag ran i­
cy, od rosy jsk iej em igracyi w L on d y ­
nie. Obecnie proklam acye w sam ejże 
Rosyi zostają  uk ładane i n ie m ożna 
było dotychczas dociec ich źród ła“.

Podczas poby tu  ks. N ik ity  w Bel­
g radzie  konferow ali m i n i s t r o w i e  
s p r a w  z a g r .  s e r b s k i  i c z a r n o ­
g ó r s k i ,  Nowakowicz i W ukowicz i 
p rzyjęli zasadę, że rząd y  obu państw  
m ają ręk a  w rękę iść we w szystk ich  
spraw ach, dotyozących popieran ia n a ­
rodow ych. kościelnych i ku ltu rnych  
in teresów  S e r b ó w  i M a c e d o n i i .  
Obaj jeszcze będąc a jen tam i dyplom a­
tycznym i w K onstantynopolu, n a ra ­
dzali się nad tą  spraw ą ; chodzi ty lko i 
jeszcze o odpow iednią form ę dla tej 
konw encyi. W S o f i i  ośw iadcza now y 
rezy d en t f r a n c u s k i  p. de Petite- 
ville , że najw ażniejszem  jeg o  zada­
niem  je s t, w zupełnem  porozum ieniu 
z kolegą r o s y j s k i m  z całym  naci­
sk iem  co do a g i t a c y i  m a c e d o ń ­
s k i e j  zalecać u trzym yw anie n a jzu ­
pełniejszego spokoju i porządku, f  
P e titev ille  dodaje, że w tej spraw ie 
tak ąż  sam ą zasadą k ieru ją  się Au- ,  
s t r  o-W ę g  r  y. Tym czasam  jed n ak  od 
byw ają  się w różnych m iejscach w ! 
B ułgaryi zebrania m acedońskie, a Glas 
Macedoński donosi naw et o krw aw ych 
potyczkach  z w ojskiem  tureckiem  
dwóch band, k tó re  w targnęły  z Buł- 
garyi.

Półurzędow e, z dobrego źródła p o ­
chodzące wiadom ości zapew niają, Że

R o s y a  n ie ty lko  za jm uje się spraw ą 
a m n e s t y i  d l a  e m i g r a n t ó w  
b u ł g a r s k i c h ,  ale form alnie z nią 
w ystąp i. Rosya uw ażą to  za anom alię, 
aby ludzie, k tó rzy  za to  w alczyli, co 
te raz  B ułgarya osiągnęła, rj. za p rz y ­
ja ź ń  Rosyi, spożyw ali chleb w ygnania, 
pom inąw szy ju ż , że radaby  im  p rzy ­
sporzyć nagrodę za ich w ierność. 
W Sofii oddaw na chciano przebaczyć 
i za om nieć, ale em igranci żądają n a­
grody, i rzecz fa ta lna  w tem , iż  Ro­
sya urzędow a jak o  rzeczn iczka ich żą­
dań "Występuje. „W iadomo tu  — w So­
fii — n a  pew no, że podczas u roczy­
stości koronacy jnych  G rujew  i Ben- 
derew  baw ili w Moskwie, i wobec to ­
w arzyszy ks. F erdynanda w im ieniu  
em igrantów  staw iali w iadom e żądania, 
tj. p rzy jęcie  ich napow rót do arm ii b u ł­
garsk ie j w tak ich  stopniach, jak ieb y  
im  przy  n ieprzerw anej służbie w oj­
skowej p rzypad ły .

Ale nie koniec n a  tem , bo także 
księciu wysocy dostojnicy  rządow i o- 
świadczali, że R csya tę  spraw ę za po 
lityczną uw aża. Z apew niają też z do­
brego źródła, że Rosya przyszłe tu ta j 
w d rodze dyplom atycznej spis w szy­
stk ich  baw iących na em igracyi ofice­
rów  rosy jsk ich , tudzież  ja k i stop ień  
każdem u z n ich  w in ien  być p rz y zn a ­
ny  — a spis ten  zosta ł p rzez sam ego 
cara sankeyonow any.

„Można ty lko  pow iedzieć, źe je s t  
to spraw a arcypow ażna i m oże n a j­
cięższe wywołać n as tęp s tw a , jeże li 
Rosya w istocie spraw ę polityczną 
z niej uczyni. N ietyK o m in ister w oj­
ny Petrow  n atyehm iastby  ustąp ił, ale 
przyjęcie do arm ii lu d z i tak ich , ja k  
G ra jew  i Benderew , k tó rzy  dokonali 
zam achu na zw ycięseę z pod Śliw ni- 
cy, a k tó rzyby  obecnie posady do- 
wódzców — G rujew  naw et jak o  je n e ­
ra ł — otrzym ać m usieli, m ogłoby w y­
wołać k a tastro fę  w arm ii. Jakoż  zgoła 
n ie p rzypuszczają , iżby  książę mógł 
p rzy stać  na  n arażen ie  sobie swojej 
najdzie ln iejszej podpory, tj. arm ii 
Juścić Rosya snać uw aża tę  spraw ę 
specyalnie. jak o  taką, k tó rą  książę za ­
łatw ić m oże, tak  iż księciu  osobiście 
m ogłoby szkodzić staw ian ie  oporu Ro­
syi. W szelako pocieszającem  je s t ,  iż 
m ożna skonstatow ać, że cala opinia 

i cała arm ia bu łgarska ja k  jed en  m ąż 
sta ją  przeciw  narzucan iu  i w y n ag ra­
dzaniu  oficerów zdrajców . U patru ją  
w tem  tak  samo rażące w dzieran ie 
się w w ew nętrzne sp raw y B ułgaryi, 
ja k  w spraw ie zn iesien ia  exarchatu  
bułgarskiego".

N a r a d a  g a b i n e t u  t u r e c k i e ­
g o ,  o k tórej nam  donosi telegram , 
dotyczy żądań czy tam  rad, ja k ie  am ­
basadorow ie we w torek  przedłożyli 
Porcie, m ianow icie, aby przyrzeczoną 
pow szechną am nestyę dla K rety ja k  
najrychlej ogłosiła, tudzież aby wyja 
śniła, ja k ą  zajm ie postaw ę co do p rze­
prow adzenia konw encyi haleppeńskiej 
w razie, gdyby zgrom adzenie narodo­
we się nie zebrało lub konw encyę od­
rzuciło . Tym  sposobem  chciano zw ró­
cić uw agę P orty  na  po trzebę zapobie­
żenia tej ew entualności. — Że Porta 
w szystko uczyni, to nie podlega w ą t­
pliwości — ale też m ocarstw a niczego 
więcej żądać od n iej nie m ogą i nie 
będą, w ięc jeś li K reteńozycy odw ołają

się do broni, to z pew nością z o s ta n ą !je s t gabinetem  zm uszonym  szukać po- 
»łłnm i«ni ; rrmrra nnołrorioA nr. parcia  i w iększości w dzisiejszej Izb ie

fra n c u sk ie j, czyli źe napróźno spo- 
dziew aćby się kto od niego próbow ał 
m iar szczerej lib e ra ln o śc i, szerszej 
spraw iedliw ości i pow ażniejszego ładu .

Ot, dziś już  czytam , że g ab in e t, w 
strach u  o w łasne życie, postanow ił u- 
p rzedzić w ypadki. Oto decyzya kom i­
te tu  m in istrów  księża, k tó rzy  n a ru ­
szyli postanow ienia rad  m unicypal­
nych, będą mieli odebrane pensye, zaś 
postępek biskupa Sounois p rzedstaw io­
ny zostan ie  na radzie  państw a jak o  
nadużycie państw ow e.

G dyby to  inn i ludzie by li n a  cze­
le rz ąd u ? ! Pow iedzieliby oni rozw rze- 
szczonej tłu szczy  radykalnej, że rząd  
nie m a powodu m ieszać się w spraw y, 
k tóre załatw iono, nie p y ta jąc  o jeg o  
zdanie, jak  te  postanow ienia rad  m u­
nicypalnych , źe m unieypalność dalej 
posiada zarząd nad  m iejsoową policyą, 
niech więc w łasnym i środkam i nakaże 
szanow ać postanow ione p rzez siebia 
p raw a; i że rząd  m a inne zadania, 
n iż sp ieszenie na pomoc przem ocy, 
w iększości gniotącej m niejszość, n iż  
strzeżen ie  zakazów  chw alenia Pana 
Boga, ja k  k to  rozum ie.

Ale...
Pow iedzm y je d n a k  p rzy  sposobno­

ści, źe kato licyzm  n ig d y  może we 
F rancy i nie był ta k  szczerze głębokim ,

stłum ien i i m ogą postradać to, oo bez 
przelew u krw i dzisiaj by otrzym ali. 
M ocarstwa nie dopuszczą zw ierzchni- 
ozych praw  T urcyi do K rety, i wolę 
sw oją przesadzić po trafią ; lada isk ie r­
ka bowiem na W schodzie m oże wznie 
cić pożar, k tó ryby  całą E uropę ogar­
nął. N aw et rząd  ang ielsk i dał to j a ­
wnie do zrozum ienia. W L ondynie u- 
tw orzył się kom ite t pom ocy dla Kre- 
teńczyków  i udął się do rządu  z p ro ś­
bą o zlecenie konsulom  angielskim , 
aby kom ite t w spełn ian iu  jeg o  celów 
h u m an ita rn y ch  w spierali. Co też Sa- 
lisbu ry  obiecał, ale pod w arunkiem , 
źe d a tk i pieniężne i inne będą poró- 
wno m iędzy chrześcijan  i m ahom etan 
kre teńsk ich  rozdzielane.

K o r e s p o n d e n c y e .
Paryż d. 1 lipca. 

(Procesya w oktawę Bożego Ciała. — Napady 
radykalistów. — Bazylika na Montmartre. — 

Poświęcenie bizyliki w Lyonie).
U roczysty dzień  ok taw y Bożego 

Ciała zapisze się w h is to ry i francu ­
skiej n a  osobnej czarnej karcie  re li­
g ijn y ch  prześladow ań. W paru  m iej­
scach księża dopuścić się śm ieli tej
zbrodn i ze w yprow adzili procesy? po iak  ^  0 d c iu ó  fco m0ŻJm ~ - fi ;
za obręb m urów  kościelnych i okrą- ści w iernych. W ielka bazy lika  n a  Mont- 
zy li z m ą ezęsc w si lub m iasteczka. ■ m art £ tó ra  fa dzJe <fudenl a rc h ite .
Miało to  m iejsce i w paru  gm inach, kfc ’ postęp u je  n ie u s ta n n ie ; ofiary 
gdzie postępow e zarządy  m unicypalne * £  ciłąg le , Fr^bota m e u6taj^ an i / a
zabroniły  były  procesyj re lig ijn y ch  Poczciw y F ranciszek  Sarcey,
na zew nątrz  św ią ty n i (taka d e c y zy a . któ * za te a t ' em całkow icie tęp ie- 
moze bowiem w chodzie w ich kom pe- ■■ nV m a snu spokojliego 2 ^ y f t e j  
teneye). Oczywiście radykaln i prow o- b lik i n a  M ontm artre  „Co m yśm y 
dyrow ie i dziennikarze czyhali ty lk o ; gi ^  nakrzyC zeli _  p0w iada z ser- 
na taką  okazyę, tktorą o strzem  zw ro -j ■ - • - -r  . . . .
cić

ulUMjrę, ^om ą i w : u - |oein ściśnionem  — i ledw ośm y zdołali
cm m ożna przeciw ko zn ien aw id zo n e-;w  dob ó j eden m ii ion fran k ó 4  n a  in .
mu przez nich obecnem u gab inetow i afc* tufc Jp a^teu ra  a u trzym yw ać go mu- 
M elme A k iedy  jeszcze dow iedzianoj ^  d bo żródło doe£0/ ów wyschło, 
się ze b iskup  Sounois w ystosow ał do A t  ^ czasem  oni zb ieraj d^ a m i.
proboszcza w R oubais lis t p o ch w ala -! lion> rccz i  bazylika pochłonęła ju ż
jący go za p rocesję , Rochefort z a c z ą ł . czt/ rdzieści m ill0I)ów, a choć n iew ia- g łosic w ojnę re lig ijn ą , _ a u ro d z o n y ; domo - 0S zcze ile  p o trzeba, oni n a  chwi-
m te rp e la to r B azille zbroić się od stop  j j si Jtem  m e m£ rtw ią . W ystarcza im  
do głow do w ielk iego a tak u  n a  ga- ^  ad e rzy 6 nogą b łoęosłlw io iią  z ie- -

T e n .p  Bazille, n a w e tp o je c h a ł  
um yślnie do P o itie rs  aby  byc swiad , Tym czasem  inne w ielk ie dzieło do­
kiem  „bezczelności" kato lików  i t r o - ; bi fQ końca św ią ty n ia  pańska na gó- 
ehę -  p rzyznać trzeb a  -  został za - , rze*F o u rrśre  w Lyonie została  dopro- 
w iedzm ny a p rzynajm niej stropiony. | w ad do końca. N otre Dame de la
Bo oto odbyła się procesya p rzed  sa- j Forirri^ e  m a d la F rancuzów  ty le  zna- 
m em i jego  poczciwem i a czujnem i o- L zenj 00 dla nas Ja sn a  Góra. Je s t tam  
czarni, ale procesya bez udzia łu  du- ’ cudam i ob je s t kaplica wo-
chow ienstw a. A tak a  procesya, to je s t j  dołu d . U w ie sz o n a . Jeflt
procesya i m e  je s t  p ro cesy a ; śp iew an o : to nad to  p ierw sza ^w iątyna  chrześoi- 
na  m ej p ieśn i kościelne, lecz p r z e - |jftńgk Bt , a na Jziem i Gallów.
w ro tm  konserw atyści pow iadają, iż to  J 1 0  W  K
była ty lko  m anifestacya polityczno-
k lerykalna. Zaś żadna m uuicypalnośó 
francuska m e zakazyw ała po litycznych  
m anipulaeyj. A jeszcze na cześć p. 
Bazille być może, k rzy k n ię to  tu  i ów­
dzie Vive le ro i!

P. Bazille zdecydow any je s t  na in ­
te rp e lac ję . Czy to  m u na zdrow ie 
pójdzie ?

N aprzód g ab in e t M elinea rozsąd ­
niejszy, trzeźw ie jszy  i libera ln ie jszy  
od w ielu swoich poprzedników , pom i­
mo naw et, że szukać się zda je  popar­
cia w śród w ybranych  żyw iołów  p ra­
wicy, un ikając radykalnych  szum owin,

M o m ś ć  t a f f i j u  elektrycznego
we Lwowie.

4.
Po przedstaw ien iu  spraw y p r z y ­

c h o d ó w ,  p rzejdę do w y d a t k ó w  
tram w aju  elek trycznego.

Podług um owy, zaw arte j m iędzy 
gm iną a firmą, nie p rzysłużą  gm inie 
prawo w g lądan ia  w rachunk i tram w a­
ju  elek trycznego. W szelkie zabiegi ko-
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Powieść z angielskiego
przez

Mar y  H u m p h r e y  Ward.

(Ciąg dality.)

— Ty wiesz, bo ci to  w czoraj opo 
w iadałam , ja k  W estall na  podstaw ie 
naszej znienaw idzonej ustaw y łow ie­
ckiej, Hurdow i jeszcze  m łodzieńcem  
u tru d n ia ł życie, ja k  od przeszłego  ro ­
k u  n a  nowo rozpoczął go p rześlad o ­
wać. M ieliśmy niedaw no sprzeczkę po ­
dobną o m orderstw ie w Irlan d y i. Cie­
bie p rzerażało  to, że ja  na  rów ni z tobą 
n ie m ogłam  potępić ludzi, k tó rzy  swe­
go pana  skrytobójczo zam ordow ali. 
Pow iedziałeś, że człow iek ten  s ta ra ł 
się zadośćuczynić sw ym  obowiązkom, 
a m orderstw o było  b ru ta lnem  i bez- 
podstaw nem . Ja  jed n ak  m yślałam  o sy­
stem ie, o w spom nieniach, k tó re  spo­
w odow ały m orderstw o. A w tem  leży 
dość pow odów  do un iew inn ien ia! Czło­
w iek ten  pokutow ał za g rzechy  swego 
o jca ; teg o  m orderstw a nie m ogę ró ­
w nać z in n e m i.. Jeżeli cara ro sy jsk ie­
go w ola ludu  każe w ysadzić w pow ie­
trze , ozy spodziew asz się, że ktoś 
wów czas pom yśli o jego  żonie i dzie 
ciach ? N ie ! Ja  m yślę ty lko  o jeg o  ty  
ra n ii 1 Modliłabym się, tak , m odliłabym  
pię, ażebym  także m iała odw agę do

popełn ien ia  tak iego  c z y n u ! Nazwij 
m nie dziką i szaloną! Ale ju ż  taką j 6’ 
steru i tak ą  zostanę!

D rżąca ze w zburzen ia  ciskała mu 
w tw arz  te  słowa. Jego chłodne, ba­
dawcze spojrzenie i zachow anie się, do 
jak iego  nie by ła  przyzw yczajoną, p rz y ­
prow adzało ją  do rozpaczy.

— W naszym  w ypadku nie w idzę 
żadnej ty ran ii — odpow iedział spo 
kojnie. — P rzyznaję , że n ie w szystk ie 
m orderstw a m ożna sądzić porówno. 
Ale zdawało mi się. że ty  nie m asz 
tu  na  m yśli w ogóle m orderstw a, lub 
napaści, lecz jed y n ie  samą obronę. Ta- 
kiem  p rzynajm nie j je s t  tw ierdzenie 
Hurda.

W ahała się zm ieszana.
— Ja  wiem  — odezw ała się w re­

szcie — wiem. W ierzę w to. Ale g d y ­
by naw et H urd był s troną n ap astu ją ­
cą, sam  system  i b ru talność W estalla, 
pod ług  m oich zapatryw ań, byłyby  po ­
wodem do un iew inn ien ia  go.

Znowu pokręcił głow ą n iechętn ie .
— D latego, źe człow iek był tw ar­

dym , o k ru tn y m  i odzyw ał się złośli­
wie, powinno się go zastrzelić  ja k  psa ?

E d y ta  m ilczała. S ta ra ła  się sam a 
siebie podburzyć, p rzyw odząc sobie na 
pam ięć postać biednego człow ieka, 
k tó ry  po spędzeniu  nędznego, n ieza­
spokojonego żyw ota, w  ciasnej swej 
celi w ięziennej oczekuje na  n iezasłu­
żoną śm ierć, przez k tó rą  społeczeń­
stw o pozbędzie się jeg o  na zawszej; 
kobietę, k tórej serce pęknie z żalu, 
chłopca, k tó rego  ludzie w im ieniu  p ra ­
wa na  w ieki rozłączą z ojoem.

Przyciszonym , załzaw ionym  głosem 
odezw ała się w reszcie po d ługiem  m il­
czen iu :

— N ajokropniejsze w tem  w szyst- 
kiem  je s t  to, że ja  na ciebie liczyć 
nie mogę, że  n ie zdolną jestem  ciebie 
nakłonić, byś czuł razem  ze mną. A 
kiedy tw ej pomocy najbardzie j po trze­
buję, kiedy tw oja pomoc m ogłaby być 
dla m nie w szystkiem ... n ic mi, zdaje 
się, nie pomoże prosić cię o n ią !

P rzestraszy ł się, nachylił ku  n iej,

Sochw ycił obie je j  rączki, gorące je j, 
robne, drżące rączk i i ucałow ał z n a ­

m iętną  tkliw ością.
— Jakiej że pomocy m iałbym  ci 

odmówić, ukochana moja ? W iesz prze­
cie, z ja k ą  trudnościąby  mi to przyszło.

Na jeg o  py tan ie  odpow iedziała mu 
innem :

— Pow iedz mi, ja k  m yślisz, co się 
stan ie?  Pow iedz mi, ja k  to się w szyst 
ko skończy?

— Zasm uciłbym  cię tem  tylko — 
odpow iedział sm utno.

— Nie; pow iedz mi... Uważasz go 
w innym  ? Myślisz, że zostan ie sk a­
zanym  ?

— Jeżeli się nie dadzą zebrać zu­
pełnie inne dow ody n a  jego  korzyść, 
to n ie w idzę innego w yjścia.

— Dobrze. Wówczas zostan ie zasą­
dzonym  na śm ierć. Ale po zapadnięciu 
w yroku, w iem  o tem , gdyż adw okat 
z W idrington  pow iedział m i to, jeże li 
k ilk a  w pływ ow ych osobistości ujm ie 
się za skazanym ... jeżelibyście się ty  i 
lo rd  M axwełl p rzy łączy li do ruchu  u- 
ra tow am a go... Bo to  p rzy jdzie  do ru ­
chu, radykali w ezm ą tę  spraw ę w swo­
je  ręce! Czy uczynisz to?  Czy p rz y ­
rzekn iesz  m i to  teraz... d la m nie?

On m ilczał.
Spojrzała n a  niego, cała je j dusza 

płonęła w je j cudow nych oczach. Św ia­

dom ą by ła  swej potęgi nad nim  i s t a ­
ra ła  się j ą  w yzyskać.

— Jeżeli człow iek ten  zostanie s tra ­
conym  — m ów iła b łagaln ie  — pozo­
staw i to na moiem życiu  plam ę, k tó ­
rej nic zm azać nie zdoła. Czuję się 
odpow iedzialną za jeg o  losy. Będę so ­
bie w yrzucać, żem pow inna była le ­
piej uw ażać na niego, gdybym  była 
nie m iała głow y zap rzą tn ię te j innem i 
rzeczam i, m ojem  weselem  i szkołą ko­
szykarską. Mogłam była tych  ludzi u- 
ratow ać, k tó rzy  byli moimi p rzy jació ł­
m i, p r a w d z i w y m i  p rzy jació łm i!

R zuciła się w ty ł sofy, a odciąga­
jąc  m u swe ręce, p rzycisnęła  c h u s te ­
czkę od oczu.

— Gdybyś był dziś rano w idział 
tę  n ieszczęśliw ą kobietę — szep ta ła  
drżącym  głosem . — N aw et gdyby  go 
uznali winnym, nie m ogliby przecie 
mego biednego, chorow itego Jim a po ­
wiesić, bo on w życiu nic nie m iał — 
skarży ła  się ta k  przedem ną. — B ędzie­
my tak  bardzo prosić. Ja  wiem, że 
wiele ludzi w staw i się za nim . On nie 
był p rzy  zdrow ych zm ysłach, gdy  to 
uczynił. On już  od przeszłej zim y był 
innym , gdy w szyscy siedzieliśm y o 
głodzie, a on nie w iedział, w ja k i 
sposób d la m nie i d la dzieci dostarczyć 
chleba... Pani poprosi pana R aeburna, 
ażeby się za n im  w staw ił, nie praw  
daż... i lorda M axw ella? To była ich 
zw ierzyna. J a  w iem , że to by ła ich 
zw ierzyna. Ale oni m u to  przebaczą. 
Oni są tak  m ożni i bogaci... a my... 
nam  zawsze szło tak  ciężko. Jak ie m y 
przeżyw aliśm y ozasy, o tem  n ik t nie 
ma pojęcia!... Czy m yśli pani, że lord  
Maxwell i pan R aeburn  uczynią coś

| dla m ojego Jim a. Ja  sam a pójdę do

nich  i na  kolanach będę ich błagała...
Z atrzym ała  się, zabrakło  je j  głosu. 

R yszard n ach y lił się ku niej i poca­
łow ał j ą  w czoło. Chwila ta  m iała 
dla obojga coś uroczystego . N ędza 
ludzkiego  żyw ota rzuciła  czarny  cień 
na m łode ich szczęście N areszcie o- 
dezw al się z g łębokiem  u czu c iem :

— Przyrzekam  ci pozostać bez­
stronnym . W yrobię sobie dopiero sąd 
o w szystk iem , gdy  w szystko  będę w ie­
dział. Ale — jed n o  m uszę ci p o w ie ­
dzieć — że n ie przy łączyłbym  się 
do prośby o u łaskaw ienie z tego po­
wodu, poniew aż m o j a  w łasność, na 
m o j e j  posiadłość1, skłoniła człow ieka 
do zbrodni. Uważam  za  stosow ne za­
p a try w ać  się na tę  spraw ę z publicz­
nego p u n k tu  w idzenia, p ryw atnych  
m oich uczuć n ie  pow inienem  p rzy tem  
uw zględniać. Czy sam coś zaw iniłem  
w stosunkach  i okolicznościach, w sku­
tek  k tó ry ch  tak i czyn s ta ł się m ożli­
wym, je s t  to py tan ie , k tó re  m nie u s ta ­
w icznie za jm u je ; jeszcze  p rzed  speł 
nieniem  tego  m orderstw a zgotow ało 
mi ono n ie jed n ą  przykrą  chwilę. Te­
raz  stało się praw dziw ą to rtu rą . Dziad­
ka m ego n igdy  jeszcze n ie  w idziałem  
ta k  p rzejętym , tak  zm artw ionym , jak  
owego rana. A to  przecież człow iek  
stare j daty , starych  zasad... Co się zaś 
m nie tyczy , skoro ty lko  odziedziczę 
w szystk ie  dobra, zm ienię cały system  
postępow ania; n ie  chcę być m im ow ol­
n ą  p rzyczyną tak iej nędzy ludzk ie j i 
nieszczęścia...

Głos jego  zadrzał.
— Ale — oiągnął po chw ili s ta ­

now czym  głosem  — zaznaczam  n a ­
przód, że w szystk ie  te  w zględy  nie 
zaw ażą bynajm niej p rzy  sądzen iu  te ­

go w ypadku. N ajpierw  nic n ie  m ogę 
mieć do zarzu cen ia  karze śm ierci. Nie 
sądzę, żebyśm y dobrze uczynili, zno ­
sząc ją . Ty zdajesz się dzielić zapa­
tryw anie , źe m orderca, k tó ry  obudzą 
n aszą  litość , koniecznie może zostać 
u łaskaw ionym . Ja  zaś sądzę p rzeciw ­
nie, że gdyby m orderca w idzia ł rzecz 
w praw dziw em  św ietle, sam  żądałby 
swej w łasnej śm ierci, jak o  jed y n e j m o­
żliw ości zm azania w iny. D latego ro z ­
chodzi mi się tu  jed y n ie  o to  jed n o : 
Czy czyn był rozm yślnem  m order­
stw em , czy n ie?  U staw a przeciw  m or­
d ers tw u  nie je s t w p raw d zie  doskona­
łą , ale w g łów nych zarysach  w ydaje 
mi się być sp raw ied liw ą i o par,szy  się 
na n iej...

— Mówisz, ja k  gdyby tak ie  izeczy  
ja k  łaska i litość nie is tn ia ły  w ogóle 
na św iecie — przerw a ła  m u z g o ry ­
czą — ja k  gdyby  ludzie, k tó rzy  u s ta ­
naw ia ją  praw a i w ykonują je , n ie  by ­
li z tego  sam ego ciała i k rw i co ci, 
k tó rzy  te  ustaw y przek racza ją .

Posępnie spojrzał je j w oczy.
— Tak, ale ustaw a, spraw iedliw ość 

j est czemś w yższem  od ustaw odaw ców  
— odpow iedział cicho — a poczucie 
obow iązku u  naszego ludu  i w  n a ­
szych czasach choćby ja k  n iedoskona- 
łem  było , je s t  czem ś św iętem , nie d la 
tego, źe je s t  n a  nas z góry  w łożonem  
le iz  poniew aż zw olna z w łasnego n a ­
szego życia w zrosło do obecnej jeg o  
w ielkości. Gdy spojrzym y w stecz na 
form ow anie i rozw ijan ie się tego  po ­
czucia, czujem y, że k ieru je  nam i w y ż ­
sza siła od naszej w łasnej woli i 
przeczuw am y, jak iego  rod za ju  je s t  ta  
siła.

(C. d. n

i
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m isyi e lek trycznej yr celu dow iedze­
n ia  się, ja k  w ielkie są w ydatk i tram ­
w aju , były  bezow ocne ; d y re k c ja  tra m ­
w aju  otacza bowiem  te  kw estye g łę ­
boką tajem nicą i w cale n ie je s t  sk łon­
n ą  do uchy len ia zasłony. Wobec tego 
pozostają  ty lk o  da ty  kolei o b c y c h ,  
z k tó rych  w nioskow ać trzeb a  na n a ­
s z e  stosunki.

Niem al d la każdej kolei e lek try ­
cznej — a je s t  ich obecnie w E uropie 
przeszło 900 kim . — m ożna znaleść 
w lite ra tu rz e  kolejowe] cyfrę, w yraża 
ją c ą  w ielkość kosztów  ruchu. L iczby 
podane n ie  nadają się jed n ak  do po ró ­
w nyw ania m iędzy sobą, gdyż obejm u­
j ą  pod je d n ą  i tą  sam ą nazw ą ró żn e­
go ro d za ju  w ydatki. Tak np. rozum ie­
ją  pod nazw ą : „koszta w yrobu prądu  
e lek try czn eg o “ jedne koleje li ty lko  
k o sz ta  w ęgla i sm arow idła, d rug ie do­
liczają  do ty ch  kosztów  jeszcze w y­
d a tk i na  obsługę kotłów  parow ych i 
m achin  dynam o. Inne znów doliczają 
do podanych kosztów  płace w zak ła­
dzie ; trzecie  rozum ieją pod kosztem  
p rąd u  w ydatk i na m ateryał, personal 
i u trzym an ie . Często znaleść m ożna 
pod podaną nazw ą koszta odnow y ap a­
ra tów  itp . Jed n i liczą  koszta  p rądu  wy- 
potrzebow anego, d ru d zy  zaś, koszta 
p rądu  w yprodukow anego. Jed n e  koleje 
zaliczają  do „kosztów  ru ch u “ koszta 
am ortyzaoyi m ateryałów , d rug ie ich 
n ie uw zględniają . N iektóre w ykazu ją  
ko sz ta  ruchu , w ypadające na  kim. d łu ­
gości, m ne zaś ko sz ta  w ypadające na 
każdy  wóz, będący w ruchu , trzecie  
obliczają w łasne koszta na wóz i ki- 
lom eter (w ozokilom etr). R ozm aitość jes t 
w ięc w ielką. A jeże li się zw aży, że 
k o sz ta  ruchu , w ypadające na  k ilom etr 
kolei k r ó t k i e j  są inne niż koszta  
w ypadające na  kim. kolei d ł u g i e j ,  
że koszta  w ypadające na  wóz są inne 
na  kolei mocno ożyw ionej, niż na  ko ­
lei mniej naw iedzanej, że kosz ta  w y­
padające na wóz i k ilom etr są inne na 
kolei m ającej liczne spady, n iż na ko­
lei k tó re  ich  mało albo wcale nie 
m ają ; w tedy  pozna się trudności z j a ­
k im i w alczyć t r z e b a , chcąc ocenić 
w ielkość w łasnych kosztów  p row adze­
n ia ru ch u  na tram w ajach  e lek try cz ­
nych.

G dyby zarządy  kolei e lek trycznych 
n iew ykazyw ały  sw ych w ydatków  g ru ­
pam i ja k  to czynią, lecz gdyby p u b li­
kow ały  poszczególne pozycye, z k tó ­
ry ch  owe g ru p y  pow stały, natenczas 
m iałaby się rzecz zupełn ie  inaczej. 
W tak im  raz ie  m ógłby bowiem  czy­
teln ik , in teresu jący  się spraw ą, n a  pod­
staw ie tak ich  elem entarnych  dat, sam 
sobie zestaw iać grupy, i zestaw iaćby 
je  m ógł dla w szystk ioh  porów nać się 
m ających kolei pod ług  jed n eg p  i tego 
samego, raz za dobre uznanego k lu ­
cza...

D at e l e m e n t a r n y c h  tram w aj* 
zazw yczaj n ie  ogłaszają. F irm a S ie­
m ens & H alske rów nież n ie robi w tej 
m ierze w yjątku . Na skarg i podniesione 
w W iedniu, że w spraw ie kolei e lek ­
trycznej, k tó rą  firm a ta  w ybudow ała 
w Budapeszcie, z braku  d a t elem en­
tarn y ch  orientow ać się nie można, od­
pow iedziała firma, że wcale żadnych 
nie m a tajem nic, i na dow ód tego pu­
b likow ała zestaw ienie — z k tórego w 
spraw ie w ydatków  ruchu , nic dow ie­
dzieć się n ie  m ożna 1

5.
W spom niałem  ju ż , że na  podstaw ie 

dat publikow anych w spraw ie w ła­
snych kosztów  ruchu  na tram w ajach 
elek trycznych , żadnych k a lk u lac ji opie 
rać  m e m ożna, gdyż daty  te, m e dają  
się m iędzy sobą porów nyw ać.

Poniew aż jed n ak  gm ina m iasta  
Lwowa m a się zdecydow ać, czy zaku­
pi tram w aj e lek tryczny  czy w ejdzie 
w spó łkę z firm ą Siem ens A Halske, 
lub  czy go pozostaw i firm ie do ek s­
ploatow ania, a do decyzyi takiej zna 
jom ość w łasnych kosztów  ruchu  je s t 
nieodzow ną, więc starać  się trzeb a  dojsó 
do ty ch  kosztów , inną drogą.

Przew odniczący kom isyi elek try  
cznej oznajm ił na posiedzeniu  Rady 
m iejskiej w  m iesiącu lu tym  1895 r., 
że przychody ruchu  pow ystaw ow ego 
w ynoszą na  każdy woz i k ilom etr 28, 
ca łkow ite w yda tk i zaś 12 centów .

W tak im  razie  w ynosiłyby w ydatk i 
tram w aju  elek trycznego  we Lwowie 
42%  przychodów . L iczba ta  nie jes t 
jed n ak  praw dopodobną, albowiem  po 
d ług  fachow ego pism a „E lek tro techn i- 
sche Z eitschrifou w B erlinie z 1896 r., 
w ynoszą całkow ite w ydatk i tram w a­
jó w  e lek try czn y ch :

we W rocławiu . ■ ou a /0
na kolejach am ery-

kańsk ich  . • • 68'3 /0
we F rankfu rcie  . . 88-2%
w  H annow erze . . 94‘9%
w R em scheid . . 100’0% 

przychodów .
P rzed  m iesiącem  czytałem  w 

ylądzie , że firm a Siem ens & H alske po­
d aje  w swej fassyi ja k ą  złożyła w b iu­
rze  w ym iaru  należytości podatkow ych 
jak o b y  czysty  zysk tram w aju  e lek try ­
cznego we Lwowie w ynosił w  1895 r.
40.000 zł. Ponieważ przychody w yno­
siły  w tym że roku , ja k  ju ż  w spom nia­
no 173.000 zł., w ięc tram w aj e lek try ­
czny w ydać m usiał w owym  roku 
173.000-40 .000  =  133.000 zł.

W ofercie k tó rą  firm a S iem ens & 
H alske p rzed łoży ła  gm in ie m. Lwowa, 
gdy konkurow ała o budow ę tram w aju  
e lek try czn eg o  we Lwowie, czy tać m o­
żna, że w y d a tk i tram w aju  elek tryczne 
ero w ynosić będą rocznie przeciętn ie  
po 136.000 zł.

R eferen t spraw y tram w aju  e lek try ­
cznego, p rzedstaw iał zaś Radzie, w 
roku  1893 że w y d a tk i te  w y jdą na
144.000 zł.

M am y więc następu jące  cyfry p rzed­
staw iające  w ydatk i tram w aju  e lek try ­
cznego.

W y d atk i w ynoszą bowiem  pod ług : 
P rzew odniczącego kom isyi elek­

trycznej . . . .

fasyi firm y Siem ens et Halske
oferty  „ „
R eferen ta spraw  elek trycznych  

przychodów .

Pr.ze

O statn ie  trz y  liczby m ają szanse 
praw dopodobieństw a albow iem , dziel­
ność tram w aju  elek trycznego , byłaby 
— opierając się na  tych  liczbach, — 
nieco w iększą od p rzeciętne j dzielności 
analogicznych  tram w ajów  w N iem ­
czech. Pozytyw nej wiadom ości o w iel­
kości w ydatków  tram w aju  naszego, 
one jed n ak  niedają.

6 .
W obec fak tu , że na sta ty sty ce  

tram w ajów  elek trycznych , opierać się 
niem ożna, gdyż cyfry ja k ie  nam  tram ­
w aje podają, są zb y t niepew ne, niepo- 
zostaje nic iunego. ja k  ty lko  obliczać 
■wydatki naszego tram w aju  teore tyczn ie, 
opierając się na datach  publiko­
wanych.

P odług w iedeńskiego czaso p ism a: 
„Z e itsch n ft fu r E isenbahn  und  Dampf- 
sch iffart" , p rzew iózł tram w aj e le k try ­
czny we Lw ow ie w 1895 roku 3.226.400 
osób. Z p lanu  jazd y  obow iązującego 
n a  ten że  rok, w ypada zaś, że w ozy w 
k tórych owe osoby przew ożono, zrob iły  
w ciągu tegoż roku razem  676.550 k i­
lom etrów . Z tąd w ynika, że frekw en- 
cya osób w ypadająca na  wóz i kilo- 
m eter w ynosiła w spom nianym  roku  
4 77 osób lub okrągło  5 osób. Doli­
czając do tego  2 osób. służby  kolejowej, 
w ypada n a  wóz i k ilom eter 7 osób.

Jeżeli się przy jm ie, że każda, z 
jad ący ch  osób w aży p rzec ię tn ie  po 70 
k ilogram ów , natenczas w ażą osoby 
przew ożone w jed n y m  wozie do od le­
głości k ilom etra 490 lub okrągło  500 
kilogram ów . Poniew aż p różny  wóz 
tram w aju  e lek trycznego waży przecię­
tn ie  6000 kilogram ów , w ięc w ynosi 
ciężar wozu obsadzonego p rzeb ieg ają­
cego k ilom eter drogi, p rzecię tn ie  6500 
kilogram ów .

Chcąc wóz w ażący tyle, u trzym ać 
w ruchu , po trzeb a  na to  pew nej p r a ­
c y  P raca ta, będzie tern w iększą im  
kolej m a ostrzejsze w zniesienia, boć 
p rzecież każdem u wiadomo, że do 
g ó ry  ciężej jech ać  aniżeli w rów ni.

Na rów ni, w ystarcza  do prow adze­
n ia tak iego  wozu, zw ykłą na tram w a­
jach  elek trycznych  p rzy ję tą  szybko­
ścią, p raca 3 koni, podczas gdy  n a  to- 
rze, k tó ry  na  każdy k ilom eter swej 
d ługości w znosi się o 10 m etrów , po­
trzeba ju ż  p racy  6 koni, a n a  w zn ie­
sieniu 20 m etrów  na k ilom eter d ługo­
ści, p racy  9 koni. W zniesienie 30 m e­
trow e w ym aga p racy  12, w zniesie 40 
m etrow e 15, w zniesienie 50 m etrow e 
18 koni ltd .

W spadkach  zaś, k tó re  na  każdy 
k ilom eter swej dłudości n ie  nachyla ją 
się więcej ja k  10 m etrów , n iepo trzeba 
do prow adzenia wozu, wcale żadnej 
pracy, gdyż z tak  strom ych  spadków, 
wóz w łasnym  sw ym  ciężarem  w dół 
się stacza.

Tram w aj e lek try czn y  w e Lwowie, 
m a oprócz rów ni, także  spady i w zn ie­
sienia o rozm aitych  stopniach  strom o- 
ści. Nie tru d n o  w ykazać, że do p rzeb y ­
cia całej długości naszego tram w aju  
tu  i na  pow rót, po trzeba ty le  pracy, 
ileby wydano, gdyby tram w aj na całą 
swą podw ójną długość w znosił zię j e ­
dnosta jn ie  w tym  stopn iu , że w z n ie ­
sienie w ynosi na każdy k ilom eter d ro ­
g i 12 m etrów .

Zam iast w ięc m ówić o rzeczyw i­
stym  tram w aju , m ającym  spadki, ró ­
w nie i w zniesienia, a te  o sta tn ie  w ro z ­
m aitych stopniach strom ości, m ożna 
sobie m yśleć tram w aj dw a razy  d łu ż ­
szy, n ie m ający wcale żadnych rów ni 
an i spadków  lecz wznoszący się je d n o ­
s ta jn ie  n a  każdy k ilom eter swej d łu ­
gości 12 m etrów .

Tram w aj tak i nie przejeżdża się ju ż  
tu  i napo wrót, lecz jed z ie  się zaw sze 
ty lko do góry. W zniesienie tak ie  n a­
zw ano w zuiesieniem  w i r t u a l n e m  
W zniesienie w irtualne  tram w aju  e le­
k trycznego  we Lwowie, wynosi p rzeto  
12 m. na  k ilom etr długości.

Do prow adzenia w ozu ważącego 
6500 k ilogram ów  na w zniesieniu  12 
m etrów  na k ilom eter drogi, trzeb a  me- 
han icznej pracy, rów nającej się pracy 
7-2 koni. P rzeciętna praca, jak ie j w y­
m aga ruch  jed n eg o  wozu na naszej 
kolei e lek trycznej, rów na się przeto 
pracy 7 2 koni. Tyle pracy więc, do ­
starczać m usi m otor, um ieszczony do 
dna wozu.

Tram w aj e lek tryczny  p o trzeb u je  do 
przebycia d rog i z dworca kolejow ego 
na Łyczaków  i napo w rót, przeciętn ie  
84 m inut, a ponieważ droga ta  w yno­
si 116 kdom etrów , więc szybkość j a ­
zdy będzie 1186 kilom etrów  na go­
dzinę. Odliczając p rzestank i, w ynosi 
szybkość jazdy  12 k ilom etrów ; sk u t 
k iem  czego trzeba do przebycia drogi

76% ry , że p raca trw a  godzinę i w yraża się 
78°/0 Iilość koni p racujących  p rzez tęże  go- 
83%  dzinę.

We Lwowie po trzeb a  p rzeto  do
prow adzen ia w ozu na odległość kilo­
m etra  p racy  kon ia  trw ającej 36 m inut, 
lub w yrażając  się w d ru g i sp o só b : 
pracy %  kon ia  trw ającej godzinę.

Tyle p racy  trze b a  w ięc w ydać n a  
s z y n i e  W c e n t r a l i  e lek try czn e j, 
trzeb a  o 36%  więcej pracy, gdyż ty le  
g in ie w m otorze gazow ym , w przew o­
dzie elek trycznym  i m achinie — dy­
namo, ustaw ionej w centrali. Pracę, 
k tó ra przew yższa pracę konia o 36% 
nazw ali e lek tro techn icy  z powodów

i nieodw ołalnie m andat ra - io  pracy nad wykształceniem panienek, o
I krzewieniu ducha religijnego i gorącej mi- 

za ją ł łości ojczyzny. Z prawdziwem zajęciem słu-

w prost 
dziecki

Krzesło przew odniczącego 
dr. Ant. M ałecki jak o  n a js ta rszy  w ie­
kiem  członek rady  i ten  w ezw ał obe­
cnych do oddaw ania głosów  na p rezy ­
den ta  m iasta , pow oław szy do sk ru ty ­
n ium  pp. Gołąba, d ra  Rawera, Płazow­
skiego, d ra  L oew ensteina i d ra  Ćwi­
k liń sk ieg o . C zytani z lis ty  ra d n i p rzy ­
stępow ali do sto łu , za  k tó rym  zasia­
dło pięciu sk ru ta to ró w  i na k tó rym  
sta ły  dwie m osiężne u rn y . Do nich 
w rzucali po kolei radn i k a rtk i z na­
zw iskiem  tego , kogo chcieli m ieć p re ­
zydentem . Gdy w szyscy k a rtk i oddali

będę, k i l o w a t e m .
Praca na s z y n i e ,  ró w n ającą  się 

p racy  konia, w ynosi p rze to  w c e n- 
t r a l i  elek trycznej, jed en  k ilow at 
K o ń  n a  s z y n i e ,  t o  k i l o w a t  w 
c e n t r a l i .

We Lwowie w ychodzi w ięc na 
każdy wóz prow adzony  elek tryczn ie  
na odległość k ilom etra % = 0 6  k ilow at 
godzin, czyli 600 w atgodzin . M achina 
dymo, u staw iona w centrali lw ow ­
skiego tram w n ju  elek trycznego , p ro ­
dukow ać p rzeto  m usi, na każd y  k ilo­
m eter drogi jak ą  wóz zrobi, 600 w a­
tów, pracy  e lek try czn e j, trw ającej go­
dzinę.

Tram w aj e lek tryczny  w y d a je  w
m ieście :

w atgodzin  
360 
370 
400 
430 
450 
660 
800

D ortm und 
Królew cu 
S tu ttg a r t  
S trassb u rg  
H am burg  
M onachium  
H avre 

na wóz i kilom eter.
Nasz tram w ay elek tryczny , ma 

w ięc co do pracy, najw ięcej podobień 
stw a do tram w aju w M onachium . Nasz 
tram w ay p o trzebu je  na  wóz i kilom e 
te r p rzeciętn ie  600, m onachijski zaś 
660 w a t godzin . (D. n

Gostkowski.

które na tern m iejscu p rzy taczać n i e 'a  było ich  95 odczytyw ał je  dr. Ra-
w er, a zap isyw ali nazw iska in n i skru- 
tatorow ie.

R ezu lta t pierw szego obliczenia 
głosów był tak i: p. M ochnacki o trzy ­
m ał 34, dr. P ię tak  42, dr. S troynow ski 
16, dr. D ulęba 1, i dr. G ryziecki 2.

Poniew aż re zu lta t ten  n ie dał n i­
komu absolu tnej w iększości 51 gło­
sów, p rzystąp iono  po pięciu m inu tach

Erzerw y do d rug iego  głosow ania, w 
torem  w zięło udzia ł 96 radnych , bo 

i p. Jonasz głosow ał. Część zw olenn i­
ków  dr. S troynow skiego oddała swoje 
głosy na  p. M ochnackiego — więc d ru ­
g ie  obliczenie dało p. M ochnackiem u 
42 głosów, dr. P iętakow i 43, dr, S troy- 
now skiem u 10 i dr. D ulębie znow u 1.

Znowu n ie  było absolutnej p o trz e ­
bnej w iększości, to też  dr. M ałecki po 
pięcium inutow ej p rzerw ie zarządził 
trzecie  głosow anie ale ju ż  ja k  s ta tu t  
ustanaw ia  ściślejsze m iędzy dr. P ię ta ­
kiem  a p. M ochnackim.

Głosowało znow u 96 radnych , a 
re zu lta t ob liczenia dał dr. P iętakow i 
49 głosów, p. M ochnackiem u 47 g ło ­
sów. Wobec tego, że n ik t n ie  o trz y ­
m ał 51 głosów, n ik t nie zosta ł w y­
b rany  prezydentem , a dr. M ałecki n a ­
znaczył następne w ybory  na  najb liż­
szy w torek.

S ek re ta rz  rad y  radca m ag is tra tu  
p. L ukas odczytał p ro tokó ł tego  p o ­
siedzenia, k tó ry  podpisali w szyscy o- 
becni z w yjątk iem  ty ch  radnych , co 
m usieli w ybiedz, bo w łaśnie w  tej 
chw ili w szczął się pożar w pobliżu 
ich posiadłości, a m ianow icie w ko­
szarach  h u za rsk ich  n a  Łyczakow ie. 
Na tern a k t  w yboru na  razie  zakoń­
czony został.

M m i i !  wybór prezydenta"
m. Lwowa.

Lwów, dnia 3. lipca.
Od m iesiąca odbyw ali radn i roz 

m aite“konw entykle, na  k tó ry ch  za s ta ­
naw iano się nad  w yborem  p rezy d en ta  
m. Lwowa na najb liższe trzechlecie 
Mimo jed n ak  tak  długich obrad nie 
p rzyszło  do porozum ienia i w czoiaj- 
szy w ybór zosta ł unicestw iony.

R adni-m ieszozanie postaw ili kandy­
datu rę  dotychczasow ego p rezy d en ta  p 
M ochnackiego, a radn i - in te ligeneya 
podjęli k an d y d a tu rę  dr. P iętaka, prze 
ciw k tó rem u w ystąp ili so lidarnie ży­
dzi, oburzeni nań za to, iż m iał od- 
w agę p rzy  sposobności dyskusyi w 
kw estyi św ięcenia n iedzie li zaznaczyć, 
iż „żyjem y w państw ie chrześcijań- 
sk iem “. Gdyby in te lig en ey a  szła była 
zw artym  szeregiem , byłby w czoraj dr 
P ię tak , mimo łącznej akoyi radnych  
m ieszczan i żydów , w ybrany  zostać 
burm istrzem . Ale gdzieżby  to być mo 
gło, aby  in te lig en ey a  działa ła  so lidar­
n i e ! W łonie je j wym yślono sobie in ­
nego jeszcze k an d y d a ta : dr. S troynow ­
skiego.

W obec trzech  k an d y d a tu r okazy­
wał się ju ż  niezbędnym  kom prom is 
I byłby p rzyszed ł do sk u tk u  m iędzy 
zw olennikam i dr. P ię tak a  i radnym i- 
m ieszozanam i na  tern tle, iż radni 
m ieszczanie głosow ać będą za dr. P ię­
takiem  na p rezyden ta , a zw olennicy 
dr. P ię taka przy  w yborze pierw szego 
w icep rezyden ta  na kan d y d a ta  radnych  
m ieszczan, gdyby nie to, że ci osta tn i 
jak o  swego k andyda ta  na  tę  godność 
wskazali p. M ichalskiego

O p. M ichalskiego ted y  kom prom is 
się rozbił a g dy  p. S troynow ski sw o­
jej k an d y d a tu ry  nie cofnął, — pe- 
wnem się stało, że p ierw sze i d rug ie  
g łosow anie na  p rezy d en ta  nie w y d a ­
dzą rezu lta tu . P rzypuszczano ato li, żę 
p rzy  ściślejszym  w yborze ci, k tó rzy  
głosow ali za p. S troynow skim  p rze j­
dą na stronę p. P iętaka i ten  uzyska 
potrzebnych  51 głosów . Zw olennicy 
jed n ak  p S troynow skiego podzielili 
się na dw ie g rupy , jed n a  p rzy  ściślej­
szym  w yborze głosow ała za p. Mo­
chnackim  a ty lko  d ruga za dr. P ię ta­
kiem, dzięk i czem u p. M. otrzym ał 47 

p. P. 49 głosów  — czyli żaden z
nich nie uzyskał po trzebnej w iększo 
ści (51) głosów i cały proceder w ybo­
ru p rezyden ta  obyć się musi raz  je  
szcze we w torek  7 bm. i to  ju ż  pod
grozą, że gdyby i tym  razem  w ybór

  __  ______ __  ̂ __  ^ n ie został dokonany, będzie Rada m ie j-
jed n eg o  kilom etra, p rzeciętn ie  5 m in u t s^ a rozw iązaną.
czasu. ! Is to tn ie  ubolew ać m ożna nad tego

P raca m echaniczna, po trzebna do rodzaju  trak tow aniem  spraw  publi- 
p row adzenia wozu na odległość kilo- cznyoh. Nie m a dw u zdań w oałem 
m etra, rów na się p rzeto  na naszym  m ieście, że p. M ochnacki u d o w o d n i ł

i i i _____________        n .  . i  1_____ ; 1 J. J J  ^  I  ____  _tram w aju  e lek trycznym  pracy 7‘2 koni 
trw ającej p rzez 5 m inut, czyli pracy 
jednego konia trw ającej 36 min.

Na tram w ajach  e lek trycznych  w in ­
nych m iastach  m a się n a tu ra ln ie  rzecz 
inaczej.

Tak np. po trzeba do prow adzenia 
wozu na odległość k ilom etra  pracy 
konia, trw ajęcej na tram w aju  w

m in u t 
D ortm und 22
S tu ttg a r t  24
S trassb u rg  25
H am burg  37
M onachium  40
H avre 48

Zazw yczaj nie m ierzy  się jed n ak  
na tram w ajach  elek trycznych , pracy 
po trzebnej do prow adzenia wozu na 
odległość k ilom etra, tak  ja k  to  uczy­
niłem , t. j .  nie b ierze sie siłę konia
za jed n o stk ę , podając czas przez k tó ­
ry  p raca jeg o  trw a, lecz czyni się od­
w rotn ie . P rzy jm uje  się bow iem  z gó-

j u ż sw oją n ieudolność do k ierow ania 
zarządem  gm iny  a przecież k ilku  ma- 
cherów  k andyda tu rę  jeg o  forsu je nie 
bez pew nego pow odzenia choć w brew 
opinii ogółu  m ieszkańców  i wyborców 
m. Lwowa. Oby to lekcew ażenie nie 
zem ściło się srogo na  n ich  i na tych, 
k tó rzy  bezm yśln ie  i dobrow olnie dają 
się im  prow adzić 1

P rzeb ieg  w czorajszego posiedzenia 
tak  op isuje nasz spraw ozdaw ca:

D ata dnia w czorajszego 2. lipca 
1896. Galerye przepełn ione ciekaw ą 
publicznością, w  sali ra tu szow ej p ra ­
w ie w szyscy rad n i obecni. B rakuje 
ty lko c z te re c h : pp. W alichiewicz,
G ryglaszew ski i Zaoharjew icz, bo w y­
jech a li do kąpiel i p. Jo n asz  k tó ry  
dopiero po p ierw szem  głosow aniu  się 
z jaw ił i p. Soleski, k tó rego  w ybór u- 
niew aźniono, Ł atw o w ytłom aczyć tak  
o k ry te  posiedzenie rad y  rygorem  sta-

KRONIKA.
Lwów d. 3. lipca.

Zapiski osobiste. Namiestnik ks. E u­
stachy Sanguszko, wyjechał na czas dłuższy 
wraz z małżonką do Gumnisk.

Radca dworu i naczelny dyrektor poczt 
i telegrafów Seferowicz powrócił z Wiednia 
i objął urzędowanie.

Mianowania. Minister oświaty zamia­
nował profesorów dr. Izydora Szaraniewicza 
i dr. Anatola Lewickiego członkami komi­
syi dla teoretycznyeh egzaminów rządowych 
oddziału prawno-historycznego.

Wiadomości dyecezyalne. Rz. kat. 
aręhidyecezya lwowska obrz. łac.: Admini­
stratorem parafii Bożego Ciała (u 00. Do­
minikanów) we Lwowie zamianowany O. 
Stanisław Markiewicz. Kooperatorami usta­
nowieni : w Jezupolu 0. Jan Czesak, w
Czortkowie 0. Dalmacy Biemacik, zak. 00. 
Dominikanów, Jurysdykeyę otrzymał 0. Hum- 
bert Janasek zak, 00. Dominikanów, prze­
niesiony zarazem z Podkamienia do Lwowa. 
Konkurs na opróżnioną kanonię grem. fund. 
Grzegorza Giedzińskiego przy kapitule me- 
trop. ogłoszony z terminem do 15. sierpnia 
br. (Prawo prezentowania przysługuje kapi­
tule). W Bohorodczanach odbyła się w czer­
wcu 10-dniowa misya ludowa pod kierowni­
ctwem 0. Maryana Kruczka, przeora z Czort- 
kowa i 00. Dominikanów Konstantego Ja­
kubowskiego i Benedykta Prokopa.

DytCizya tarnowska; Przeniesieni księża 
Fr. Mucha z Podegrodzia do Kamienicy, Jó ­
zef Slazyk z Kolbuszowej do Podegrodzia, 
Piotr Kapała z Tuchowa do Kolbuszowej, 
Stan. Tajor z Tuchowa do Jurkowa, Kazi­
mierz Salewski z Nowego Wiśnicza do Za- 
borowia, Józef Kondelewicz z Ryglic do 
Nowego Wiśnicza, Aleksander Guńkiewicz 
z Krużlowej do Wielopola, Franciszek Rącz­
ka ze Starego Wiśnicza do Krużlowej, Jó ­
zef Dulian z Bochni do Srzciany. Nowo wy­
święceni księża przeznaczeni: Wład. Bojarski 
do Tuchowa, Józef Brzyski do Dembna, M. 
Górzański do Lisiogóry, Bartł. Harbut do 
Łososiny górnęj, Wojciech Jachna do Sta­
rego Wiśnicza, Błażej Kotfis do Pilzna, Wł. 
Macheta do Bochni, Kasper Mazur do Tu­
chowa, Wład. Muchowicz do Zbylitowskiej 
góry, Stan. Nowak do Brzezin, Józef 01- 
szowiecki do Jakubowic, Błażej Potoczek do 
Łapczycy, Piotr Sadulski do Lubczy, Jan 
Sowicki do Ujanowic, Stan. Szabłowski do 
Ryglic, Józef Wilkowicz do Słopnic kró­
lewskich, Ludwik Wrębski do Cerekwi.

Nadauie prezenty. Namiestnictwo na­
dało opróżnione gr. kat. probostwo regiae 
collationis w Białych Osławach ks. Janowi 
Horodyskiemu, gr. kat. parochowi w W oł- 
czyńcu.

Nieoczekiwany prezent. Do żony 
profesora politechniki lwowskiego p. Br. 
Pawlewskiego zgłosił się pod nieobecność 
męża jakiś nieznany p. Pawlewskiej parobek 

złożył kosz pełen łacińskich, greckich i 
francuskich książek, twierdząc, że przysłał 
e p. profesor. Za powrotem do domu pana 

Pawlewskiego ogarnęło go zdziwienie, bo 
ani sam nigdy nie. kupował podobnych ksią­
żek, ani żaden z przyjaciół nie chciał mu 
zapewne zrobić niespodzianki tego rodzaju 
ł onieważ zachodzi tu najwidoczniej pomyłka 

w adresie, przeto właściwy adresat będzie 
mógł dopiero za pośrednictwem p. Pawlew­
skiego dojść do potrzebnych sobie podrę­
czników.

Egzamin w zakładzie naukowo- 
wychowawczym p. Maryi Bielskiej
odbył się dnia 27. z. m. pod przewodnictwem 
radcy 82kolnego p. Mandybura i inspektora 
p. Tokarskiego w obecności licznego grona

tu tu ,  odbierającym  radnem u, n ie jaw ią- rodzin uczenie i zaproszonych gości. Popis 
cem n się do w yboru  p rezydenta, j ten nader chlubnego dostarczył św iadecua

chali zgromadzeni trafnych i jasnych odpo­
wiedzi elewek, przeglądali starannie wypra  ̂
eowano piśmienne elaborata, rysunki i mi­
sterne hafty, roboty ręczne, szydełkowe, dy 
wanowe itp, Do późnego wieczora trwał po­
pis klas wyższych zakończony stosowną prze 
mową p. Maudybura, tudzież odśpiewaniem 
przez elewki pieśni legionów. Jak wiadomo 
objęła p. Bielska zakład po ś. p. Kamilli 
Poh, a trzeba przyznać, iż prowadzi go z 
całym zasobem wiedzy pedagogicznej w du 
chu poprzedniczki zachowując pilnie trądy 
cye przekazane przez założycielkę tego pen- 
syonatu Felicyę z Wasilewskich Boberską, 
to też nie ulega wątpliwości, iż nie tylko 
utrzyma stale pensyoiiat na dotychczasowej 
wyżynie, lecz zdoła go rozwijać z biegiem 
lat i przez połączenie z wyższemi kursami 
stworzyć potężną instytucyę wychowawczą 
przyszłych kapłanek naszego domowego o- 
gniska.

W szkole w ydz. żeńskiej PP. Be­
nedyktynek orm. odbył się dnia 30 zm. 
doroczny popis uczenie w obecności ks. arcyb. 
Issakowicza i innych dostojników Kościoła, 
panny ksieni i grona nauczycielskiego tak 
zakonnego jak i świeckiego i licznej publi­
czności. Uroczysty obchód przeplatany de­
klamacjami w językach polskim, francuskim 
i niemieckim i śpiewem zakończył się poże­
gnalną przemową jednej z opuszczających 
zakład uczenie 8 klasy, którą w imieniu 
tychże wygłosiła z pełnią czucia i wdzię­
czności za doznany w ciągu lat ośmiu sta­
ranny kierunek naukowy i wychowawczy. 
Na zakończenie przemówił ks. arcybiskup, 
który jak rokrocznie swą przy tym u- 
roczystym akcie obecnością i przemową roz­
grzał serca tak uczenie jak i grona nauczy­
cielek, zachęcając pierwsze do stosowania w 
życiu prawd i nauk z zakładu wyniesionych, 
a zaznaczając z uznaniem prace i staranie 
drugich około sumiennego i patryotycznego 
wychowania młodzieży ich pieczy poruczonej, 
udzielając w końcu wszystkim obecnym swe 
go arcypaslerskiego błogosławieństwa.

W osobnej, gustownie przybranej sali 
można było oglądać bogatą i piękną wysta­
wę robót ręcznych. Mieściły się tam obok 
skromnych ściegów i cer, pracowite i ozdo­
bne szycia, tndzież wykwintne hafty na płó­
tnie, suknie, pluszu i aksamicie; niemniej 
też rysunki wykonane na papierze, drzewie 
i terakocie. Wystawa ta chlubnie świadczy
0 trudzie i guście nauczycielek jak i o n& 
bytej przez uczenice wprawie i zręczności. 
Zakończenie roku szkolnego odbyło się dnia
1 bm. uroczystem nabożeństwem w katedrze 
ormiańskiej i rozdaniem świadectw uczen­
nicom.

P o ż a r  wybuchł wczoraj przed wieczo 
rem w koszarach huzarskich na Łyczako­
wie. Zajęło się siano w jednym komparty- 
mencie strychu. Z ratusza i strażnicy' łycza­
kowskiej ruszyły treny pożarowe na miejsce 
wypadku a również wojskowe beczki pośpie­
szyły na pomoc. Strażacy zerwali blaszany 
dach ze strychu i do wieczora ugasili zu­
pełnie ogień. Na miejscu zjawiło się bardzo 
wielu radnych wprost z posiedzenia, na któ- 
rem wybierano prezydenta. Pożar ten ko­
sztować może będzie życie jednego człowieka 
Z oślizłego dachu spadł strażak Janczyszyn 
tak nieszczęśliwie, że mu czaszka pękła. 
Odwiozło go pogotowie stacyi ratunkowej do 
szpitala, dokąd przybył z małą nadzieją ży­
cia. Oprócz niego dwóch innych strażaków 
zrywając blachę pokaleczyło sobie dotkliwie 
rece. Rany opatrzyło iin na miejscu pogoto 
wie stacyi ratunkowej, które natychmiast 
podążyło do ognia. Szczęściem oprócz tych 
trzech wypadków nikt inny nie odniósł skale­
czenia, a bardzo łatwo o nie było tam, 
gdzie gasić ogień trzeba było z wierzchu 
dachu blaszanego, a zlanego wodą, na któ­
rym przeto trudno się było utrzymać.

Przypadek czy z b ro d n ia ?  Do szyn 
ku „Pod Rybą“ przy ul. Gródeckiej przybył 
wczoraj w południe zarobnik Józef Siemiń­
ski, lat około 30 liczący, zaledwie jednak 
usiadł za stołem, runął bdz przytomności na 
ziemię i mimo natychmiastowej pomocy wy­
zionął ducha, Lekarz miejski, nie znalazł­
szy śladów gwału, z oznak zewnętrznych 
nie mógł orzec, co było powodem śmierci.

Natomiast wykazały dochodzenia poli­
cyjne, że Simiński na kwandrans przed 
śmiercią miał sprzeczkę z robotnikiem Mi­
chałem Dunaszewskiin, który w uniesieniu 
zadał mu 3 silne policzki, a ponieważ pra- 
wdopodobnem jest, że między temi uderze­
niami a śmiercią pobitego zachodzi związek, 
aresztowano Dunaszewskiego. Zwłoki ode­
słano do kostnicy celem przeprowadzenia ob- 
dnkcyi sądowo-lekarskicj

D zie lny  człowiek. Dnia 26. zm. w 
Czarnnszowicach, powiatu lwowskiego u je­
dnego z tamtejszych włościan około godz. 8. 
rano wybuohł pożar w budynku mieszkalnym. 
Na złowrogi głos dzwonu cerkiewnego, zbie­
gło się wielu ludzi, którzy ujrzeli chatę wło­
ścianina Antona Krzywego w płomieniach, a 
tuż obok chaty łamiącą ręce w strasznej roz­
paczy właścicielkę budynku, której kilkuletni 
chłopiec zapomniany spał spokojnie w palą­
cej się cbacie. Między nismymi widzami tej 
strasznej sceny znalazł się parobek p. Wit. 
Traczewskiego, Dawid Horin, który nie na­
myślając się długo, wskoczył do płonącej 
chaty i śpiące na łóżku dziecko, po wyła­
maniu już palących się ram okna, zdrowe 
na zewnątrz wyrzucił. Sam jednak strasznie 
przepłacił swą odwagę, bo w chwili, kiedy 
z objętego już ogniem całego budynku wy 
skoczyć zamierzał, dach przepalony runął, 
przykrywając go płomieniem i zgliszczami. 
Wprawdzie z nadludzkiem wysileniem udało 
mu się wyrwać z objęć rozszalałego żywiołu 
i wydostać się na zewnątrz, ale wydostał się 
ze strasznie popaloną twarzą i rękami bar­
dziej do zwęglonej mumii, jak do człowieka 
podobnemi. Twarz od spalenia formalnie czar­
na, ciało na rękach i twarzy popękane je­
dną wstrętną ranę tworzy. Życiu tego dziel­
nego człowieka nie grozi, jak utrzymuje le­
karz, niebezpieczeństwo, ale długi czas potrwa, 
zanim po bezsennych niezmiernych cierpie­
niach wróci do zdrowia.

Śnieg w Tatrach. W nocy na wtorek 
po silnej niemal całodziennej ulewie, spadł 
w Tatrach obfity śnieg. Wszystkie szczyty 
wyższe pokryte śniegiem, przedstawiają pra­
wdziwy obraz zi/ny. Wskutek tego początek 
lipca rozpoczął się w Zakopanem zimnem.

| Stosunki czeniowieck*e. Czytamy w 
ezerniowieckiej Gazecie Polskiej. Od pe­
wnego czasu krążą po mieście niejasne wie­
ści o wojnie domowej, jaka ma się toczyć 
na przedmieściu Klokuezka pomiędzy chrze­
ścijańskimi a żydowskimi przedmieszczanami. 

Pisma niemieckie, a na ich czele Bukow i- 
naer Rundschau  podają nawet zatrważające 
szczegóły o napadach na dom izraelity Moj­
żesza Laufera i tłumaczą, iż chrześcijanie 
mszczą się na nim za to, że pragnął za po­
średnictwem magistratu przenieść na inne 
miejsce krzyż, który stoi przy drodze na­
przeciw jego domostwa. W rzeczywistości 
rzecz ma się następująco. Niejaki Mojżesz 
Laufer posiadał dom przy drodze gminnej, 
sąsiadującej z drogą, przy której wznosi się 
wzmiankowany krzyż. Postanowił on wybu­
dować sobie obok dom nowy i sporządził 
taki plan, że zagarnął z drogi gminnej dzie- 

ięó metrów kwadratowych, posuwając dalej 
rów przydrożny. Przedmieszczanie wystąpili 
w obronie własności gminy i osiągnęli przy­
najmniej tyle, że urząd budowniczy cofnął 
uapowrót graniaę gruntu Laufera, jednak nie 
do dawnego stanu, albowiem zawsze jeszcze 
Laufer przywłaszczył sobie i już zabudował 
pięć metrów kwadratowych. Gdy w ostatnim 
czasie Laufer znowu posunął swą granicę ku 
drodze i zagarnął tern samem dalszy pas 
gruntu miejskiego, — przedmieszczanie po­
stanowili sami bronić wspólnej własności. 
Przed dwoma tygodniami zebrało się ich kil 
kudziesięciu i w jednej chwili przekopali fo­
sę przydrożną na dawne, właściwe miejsce. 
Taki jest przebieg sprawy, której pisma nie­
mieckie usiłują nadać cechę sporu wyzna­
niowego. W jakim celu to czynią, nie chce­
my odgadywać; niechaj jednak przyjmą za­
pewnienie, iż podsuwając sprawie znaczenie 
religijne, działają tylko na niekorzyść wła­
snych współwyznawców. Przedmieszczanie 
poczynają już wierzyć, że tu rozehodzi się
0 religię i przybierają z dniem każdym gro­
źniejszą postawę wobec izraelitów. Ostrożnie 
z ogniem 1 Bo jeżeli ten ogień sami żydzi 
rozdmuchają, na uich się on skrupi.

S tacya te le g ra fu  otwartą zostanie z 
dniem 8. bm. w Kłaju przy tamtejszym u- 
rzędzie pocztowym.

Burze. Z Berlina i Petersburga przy­
szły telegraficzne wiadomości o ogromnych 
burzach, jakie dnia 1 bm. tam szalały. 
W Berlinie trzy osoby zostały od piorun 
zabite, a pięć ciężko poparzonych.

Ily s  obyczajow y . Alfred Capui opi­
suje tak odwidziny swoje w paryskim wię- 
eieniu La Roąuette: Gdym wszedł na dzie- 
dzinieo, stałem się świadkiem zajścia, które 
się nie zwykło zdarzać w takiem, jak to, 
miejscu. Troje dzieci między 12 a 14 lata­
mi życia bawiło się małymi kulami kamien­
nymi. Powykopywały w ziemi dołki, zakre­
śliły w około nich kręgi i starały się sto­
sownie do przepisów zabawy niebieskie, białe
1 czarne kulki pozapędzać do dołków. Twa­
rze ich były ożywione zabawą a głosy we­
soło wykrzykiwały: jestem w niej. Nie, to 
ja — wygrałem ! I  wesoły śmiech doleciał 
naszych uszn. Co to za dzieci — zapyta­
łem strażnika — i jakim to sposobem się 
dzieje, że one tak wesoło się bawią tani 
gdzie przebywają najstraszniejsi zbrodnia­
rze? Strażnik uśmiechnął się milcząco. To 
pewnie dzieci jakiegoś urzędnika więzienne­
go ł może odźwiernego ’ Strażnik rozkoszo­
wał się mojem zdumieniem. Nie — odparł 
— to nie są niczyje dzieci, albo raczej ni­
kogo z więzienia. Następnie zawołał do nich 
głośno : no, wracać już, dosyć się nagrali­
ście ! Potem dał znak innemu strażnikowi, 
i ten zabrał troje graczów z sobą do wnę­
trza budynku. Pierwszy strażnik zwrócił się 
do mnie: Pan nie przypuszczasz co to są za 
dzieci ? To są trzej mordercy, którzy uśmier­
cili starą kobietę i mają pójść niedługo na 
gilotynę.

Satyryczny to opis, sls wiele smutnej 
prawdy kryje w sobie.

i* M arya M alinow ska z domu Gur- 
niak, żona oficera huzarów honwedów, w wie­
ku lat 44 zmarła we Wiedniu.

Bepertoar teatralny. Dziś w piątek 
nie będzie przedstawienia.

W sobotę „Flirt11. Dwunasty występ p. 
Mieczysława Frenkla.

W niedzielę „Polowanie na zięciów11. Trzy­
nasty występ p. Mieczysława Frenkla.

Stypeudyum dla jednego ucznia pol­
skiego gimn. w Cieszynie w kwocie 100 zł. 
na rok 1896/7 ufundowała podobnie jak w 
roku poprzednim lwowska czytelnia akade­
micka.

Uwięziony Romeo. Odnośnie do one- 
gdajszej naszej notatki kronikarskiej pod tym 
napisem zamieszczonej, otrzymujemy od dr. 
Sumpera, jako obrońcy przedstawionego w tej 
notatce bohatera Juliusza Wagnera pismo, 
w którem p obrońca zapewnia, że ów Wa­
gner bardziej jest nieszczęśliwym niż win­
nym. „Postępowanie karno-sądowe — pisze 
dalej nam p, Sumper — jest w toku i po­
może prawdzie do zwycięstwa. Przedsta­
wianie uwięzionego w barwach oszusta itp. 
jest krzywdzące, a na wszelki sposób co naj­
mniej przedwczesne11.

F e s ty n  z wycieczką na Pasieki urządza 
w niedzielę 5. Imi bratnia pomoc rękodziel­
ników i przemysłowców.

Międzynarodowy wyścig eyblistów,
Trzech najlepszych jeźdźców Warszawy tj. 
Osiński i obaj Barańscy staną u startu. Na 
Eichhorna i znakomitego Rottenbiliera padł 
los, aby zastąpili fabrykę „Swiftówu (Steyr). 
Z Krakowa zgłosił się znany cyklista Ritter- 
schild. Pod kolorami miasta Lwowa starto­
wać będą dr. Dawidowski, Arn. Friedrich, 
Wł. Strzelecki, dr. Mikolasoh i w. i. Biegi 
na dwojakach (tandemach) nie cieszyły się 
dotąd na torze lwowskim wielkiem powodze­
niem z powodu, iż zazwyczaj tylko dwie a 
najwyżej trzy pary stawały, na wyścigach 
niedzielnych ujrzymy u startu sześć dwoja­
ków, a to: trzy lwowskie, inne krakowskie, 
peszteńskie i warszawskie. Rezultat zgłoszeń 
wypadł więc nadspodziewanie pomyślnie, toż 
żywimy nadzieję, że publiczność nasza tłu ­
mnie pospieszy śledzić przebieg tych za­
pasów.

0D0L do płukania nosa nadiit. orzeźwia,
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Zapiski m eteorologiczne.
Z obserwator; nm szkoły politech­

nicznej we Lwowie. Dnia 3 lipca br. 
.Najwyższa temperatura od godz. 12 w po­
łudnie dnia 2 lipca br. do godziny 7 rano 
dnia 3 bm. była 18 8nC., najniższa 
- f  11'5°C.

Opad deszczu nieznaczny.
Barometr stoi w mierze.
Wczoraj rano o godzinie 7 termometr 

wskazywał: Lwów -f- 14'6 deszcz, Wiedeń 
14 1, Budapeszt -|- 182. Praga - |-  13 2.

Dziś dnia 4 lipca: Józefa Kai. — Je- 
wsewya J.

Pow szechna je s t  m niem anie, że w 
okolicach w iejskich, a położonych w 
bliskości m iast w iększyoh, z a ta rły  się 
ju ż  zupełnie daw ne zw yczaje i ob y ­
czaje, tak  co do stro ju  narodow ego 
wieśniaków , ja k  co i do obrzędów  pod­
czas uroczystości rodzinnych.

2e  tak  nie je s t, m ożna tw ierdz ić  
stanow czo, p rzynajm nie j tam , gdzie są 
szkoły  dobrze zorganizow ane, gdzie 
plebania, dw ór i szkoła szczerze z a j­
m ują się ludem  i w pajają od dzieciń­
stw a w w ieśniaków  przekonanie, że 
w szelk ie  naleciałości n ejskie i z a tra ­
ta  daw nych zw yczajów  pięknych  i u ro ­
czystych , oraz zm iany  s tro ju  w ieśnia­
czego na kupow ane po sklepach ży ­
dow skich sta re  sukna  i odzież, n ie 
są wcale dowodem  w yższej cyw ilizacyi.

Taką to  w sią wysoko sto jącą pod 
w zględem  w iejskiej in te ligency i i za- 
oności ludu, a m im oto w iernie trzym a­
ją c ą  się narodow ego s tro ju  z dziadów  
pradziadów , w si^ czysto polską i 
o głębokiem , a praw dziw em  pojęciu 
swej narodowości, oraz szozerem  pa- 
try o ty zm ie  polskim  są położone za 
gródeckim i rogatkam i Sokolniki. Z o­
sta ły  one założone za czasów W łady­
sław a Jag ie łły  jak o  osada dla sprow a­
dzonych z Maszow* sokolników  celem 
uk ładan ia  sokołów do polowania.

Wieś ta  p iękna o b lisko cz terystu  
chatach o p ięknych zabudow aniach 
gospodarskich, o w ielkim  porządku  w 

ninie, pięknej p rzestronnej szkole i 
ślicznym  dom ie Bożym, postaw ionym  
kosztem  gm iny, a za staran iem  p ro ­
boszcza ks. S tokena. Kościół ten  w ła ­
śnie w dniu  Z ielonych św iąt konse­
krow ał uroczyście ks. b iskup W eber. 
Sokolniki z tern w szystk iem  na k aż ­
dym , k tokolw iek  m eszkał w nich a 
naw et choćby ty lko  przejeżdżał przóz 
nie, rob i n iew ątp liw ie najlepsze w ra­
żenie — I d latego  to pospieszam  za­
znajom ić szerszy  ogół ludzi, in te re su ­
jących się szczerze naszym  ludem , ze 
zwyczajam i i obrzędam i ślubnym i, za- 
ohow yw anem i jam  pomimo bliskości 
m iasta z całym  pietyzm em  dla trad y - 
cyi daw nych czasów.

Byłam 8 m iesięcy nauczycielką w 
te j w si i przekonałam  się ,ak łatw o 
m ożna pozyskać sobie serca tych „ma­
lu czk ich ^  je ś li  się tylko działa  ucze­
n ie i cierpliw ie. Choć przeniosłam  się 
do innej m iejscowości i choć o to 
p rzeniesien ie  starałam  się u siln ie  sa ­
ma, m am  ciągłe dowody pamięć. So- 
kolniczan, k tó rzy  często odw iedzają 
sam i, lub przysy ła ją  swb dzieci, a m o­
je  uczenn ie same tłóm aczą sw e od­
w iedziny źyczliw em i słowy : „źe nam  
tęskno za  p an ią“ — lub „ciekaw iśm y 
ja k  się pani powodzi, czy pani zdro 
w a“ i t. d.

Gdy więc w Sokolnikach miało się 
odbyć wesele u b ra tan icy  naczeln ika  
gm iny  Sokołow skiego i g dy  z p rośbą 
bym  w nim zechciał? w ziąć udział 
p rzy jeżdżano  po m nie niezliczoną ilość 
razy , nie byłam  w stan ie  odmówić 
p rzyby łe j po m nie depu tacy i w eselnej, 
tem  więcej, że w zięły w niej udzia ł i 
m oje u lubione uczennice i uczniow ie.

W yjechałam  w ygodnym  wozem, za- 
p.-zężcnym w rosie i p iękne konie, 
k tó ry ch  y się nie pow stydził i zam o­
żny w łaściciel folw arku, ustro jonym  
w zieleń i kw ia ty  sztuczne, roboty  
m oich byłych uczennic. Będąc w So­
kolnikach nauczycielką robót w k la ­
sach starszych  i zauw ażyw szy zdolno­
ści i łatw ość pojęcia u tam tejszej dzia­
tw y, zaczęłam  uczyć tam  także i r o ­
bo ty  kw iatów  a nau k a  ta  w ydała nad 
moje spodziew anie nader korzystne 
owoce, bo dziś dziew częta sokolnickie 
n ie  kupu ją  drogo sprzedaw anych kw ia­
tów  sztucznych  po kram ach żydow ­
skich do s tro ju  swego do kościoła i do 
ub ran ia  chat na  uroczystości św iąte­
czne i rodzinne, lecz same je  sporzą 
dza ją  w cale nie źle. Gdy w yjeżdżałam  
to ju ż  i w tedy  po zaledw ie półrocznej 
nauce i p rak tyce nie było chaty  w So­
kolnikach, w k tó rejby  ściany, obrazy  i 
okna n ie były przyozdabiane Kwiata­
m i robionem i przez dziew częta szkol­
ne. Czynię o tern w zm iankę, aby moje 
koleżanki po wsiach, k tó re n ieraz m a­
ją  odpow iednie zdolności i w iadom o­
ści o robocie sztucznych  kw iatów , p ró ­
bow ały dzielić się n iem i na godzinach 
robót ręcznych ze starszem i dziewcząt- 
kam i w szkole,

Radość m oja jeszcze się pow iększy­
ł y  gdy  gospodarz nas w iozący opo­
w iedział, że w czasie w zm iankow anej 
konsekraoyi cały kościół, bram y ,ryum- 
alne i łu k i dla uczczenia ks. biskupa

W ebera, by ły  ubrane kw iatam i, robio 
nym i p rzez  s ta rszą  dziatw ę szkolną, 
zachęooną do tego  p rzez ks. proboszcza 
S tokena i g rono  nauczycielskie.

W racając do uroczystości, wypada 
m i w spom nieć o m uzyce ochoczej, k tó ­
ra  nas pow ita ła  u w ró t zabudow ania 
gospodarskiego, w  k tórem  odbyw ała 
się u roczystość w eselna, złożonej 
m łodzieży sokolnickiej Po odegraniu  
wcale dobrego m arsza, trw ającego, do­
póki konie nie za trzym ały  się na  dzie­
dzińcu gospodarskim  i dopóki nie ze­
skoczyliśm y na ziem ię, o toczyli nas 
kołem  poczciwi w ieśniacy.

K atarzyna Sokołow ska w sutym  
w ieńcu rozm arynow ym  n a  oiemnowło 
sych rozpuszczonych splotach, w b ia­
łej ja k  śn ieg  koszulce i fa rtu szku  a 
ciem no szafirowej spódniczce, z pię- 
kuem i koralam i na  sm ukłej szyi, w to ­
w arzystw ie  ochoczego i pięknej posta­
w y m łodzieńca Jan a  Sochy. Chyląc 
swe czoła aż do ziem i, objęli mnie 
staropolsk im  zw yczajem  za nogi.

Z praw dziw em  rozrzew nieniem  i ze 
szozerem i słow y błogosław ieństw a pod­
niosłam  oboje ze ziemi, i w itana u 
drzwi chaty  przez sta rszy ch  gospoda­
rzy  i rodziców państw a m łodych d łu ­
g ą  i serdeczną przem ow ą, m ającą \ '- 
dać na celu podziękow anie za mój 
p rzejazd , w eszłam  do cha ty  bogato 
ustro jonej w sztuczne kw iaty . Tu wi­
tano m ię ze w szystk ich  stron, zbliżali 
się s ta rzy  i m łodzi, a każdy  przem ó­
w ił słów parę serdecznych. Zrobiono 
mi m iejsce p rzed  stołem  pokry ty m  
białym  pięknym  obrusem  bogato  za 
staw ionym  różnorodnem  jadłem , gdzie 
też usiad łam  otoczona kołem  pow a­
żniejszych  gospodyń i gospodarzy. Po 
w ypiciu kie±xszka dobrego w ina do 
państw a m łodych, trak tow ano z serde­
czną gościnnością przeróźnem  jed ze ­
niem  Zaczęłam przysłuchiw ać się pieś­
niom  weselnym , rzew nym  i sm utnym , 
bo ju ż  się zbliżał czas „oczypozyn" 
czyli zdjęcia w ianka a obcięcia w ło­
sów i obw iązania włosów panny  m ło­
dej kw iecistą  chustką, ja k  chodzą 
zw ykle m ężatki.

W łaściwy obrzęd w esela rozpoczy­
na się w Sokolnikach w w ilię ozna­
czonego dn ia  ślubu, około wieczora, 
a  to  od trad y cy jn eg o  w icia przez 
sw achy korony ślubnej p rzy  sm utnych 
śpiewach, m ających w yrazić żal panny 
m łodej za je j życiem  dziew iczem , stro- 
jam : dziewozęcemi i domem rod z in ­
nym. Na stole pokry tym  obrusem  w 
ów wieczór, kładzie m atka panny  m ło­
dej zielony rozm aryn i szerokie jasn e  
pąsowe w stęg i i kropi je  wodą św ię­
coną. Na tych  w stęgach u p in a ją  i p rzy­
szyw ają czerw onym  jedw abiem  g a łąz ­
k i rozm arynu sw achy czyli starościny 
jed n ę  przy  drugiej, dopóki nie utw o 
rzy  się z n ich okrąg ły  w ieniec bardzo 
w ysoki n» przodzie a zw ężający s .ę  
końcam i do jednej ty lko  gałązki. Pan 
na m łoda p rzy p a tru je  s.ę tem u zw y­
kle m ilcząc, od czasu do czasu rozpo­
czynając pieśń żałośną, i nie wolno 
je j pom agać w sp latan iu  tego wieńca, 
gdyż pomoc panny  młodej m ogłaby 
być powodem, w edług zdania pow a­
żnych kobiet, złego późniejszego jej 
pożycia m ałżeńskiego. W ianek ów spla­
ta  się długo i powoli, tak , że gdy  ra ­
no zjaw iają się drużbow ie z panem  
m łodym  i s tarostą , dopiero je s t  na 
ukończeniu. Skończony podają s ta r 
szem u drużbie na pięknym  białym  ta ­
lerzu  w raz z cukrem  i chlebem . P an­
na m łoda p rzy stro jo n a  ju ż  tak  ja k  do 
ślubu, przez d ru ik i, siada na środku 
izby  na ław ie i drużba trzym ając  nad 
je j głow ą ów ta lerz  z w ianem , mówi 
do niej długą i pow ażną oracyę. Ora- 
cya ta je s t  od daw nych czasów zaw 
sze jed n a  i ta  sama, przechodz; ona 
z rąk  do rąk , je s t  pow ażna w treści, 
przepełniona m akaronizm am i, a styl 
je j oały starośw iecki i liryczny.

Mowa w niej o życiu i pow ażnych 
obowiązkach, jak ie  m łodą dz" w czynę 
w przyszłości jak o  gospodynię, żonę 
i maturę czekają, a co dziw niejsze, je s t 
w  niej pięknie podniesiona w dzięcz­
ność i miłość przyszłego je j męża, za 
zaufanie, z jak im  panna m łoda oddaje 
się jeg o  opiece, porzucając rodzinę 

swój stan  dziew iczy 
Po skończonej tej często i godzinę 

trw ającej przem owie, sw achy u b ie ra ­
ją  pannę m łodą w w ianek i rozpo­
czyna r ; ę cerem onia w szędzie ju ż , ja k  
sądzę, ta  sam a błogosław ieństw a i tak  
zw anego upadania do nóg obojga pań 
stw a młodych, poczem zajeżdżają fhry  
postro jone w zieleń i państw o m łodzi 
w raz z rodziną, drużbam i, drużkam i, 
starostam i i starościnam i, poprzedzeni 
przez wesoło gra jącą  m uzykę — jad ą  
do ślubu.

Pow racających m łodych w ita  u 
progu chlebem , cukrem  i sola m atka 
panny  młodej, albo pana młodego, to 
zależy od tego, gdzie się w esele od 
byw a — błogosław i ich i w prow adza 
do izby, gdzie p rzy  w esołych pieśniach 
odbyw a się tak  zw any obiad, sk łada­
jący  się z m asy m ;ęsiwa (na jed n o  
wesele w Sokolnikach zab ija ją  zw y­
kle po dw ie krowy), niezliczonej ilo ­
ści piwa, w ta i wódki, a tak że  kawy, 
herbaty , nab iału  i kołaczy.

Po obiedz.e rozpoczynają się tańce 
w stodole, w k tórych  na pozór bardzo 
sm utna panna m łoda z ochotą b ierze 
udział, rów nie ja k  i pan m łody. T ań­
ce te p rzep la tane  trak tam en tam i i w y­
poczynkiem  trw a ją  praw ie do godzi-

ny  5 w ieczór, a to  do pory, w k tó rej 
rozpoczynają się p rzygo tow an ia  do 
oozypczyn, k iedy  to  w łaśnie j a  p rz y ­
jechałam .

P rzede w szystk iem  czynią starsze 
m ężatk i d rużbów  uw ażnym i n a  pannę 
młodą, by się gdzieś nie skry ła. U kry­
w anie się je j  je s t  n ieun ikn ionem  i 
zgodnem  z przep isanym  obrządkiem  
wesela. D rużbow ie s ta ra ją  się w ięc 
być oiągle p rzy  m łodej, k tó ra  jed n ak  
zaw sze potrafi tak  zręcznie w rodzo­
nym  spry tem  kobiecym  ich podejść, 
że zn ik a  rap tem  i d ługa n ieraz ohw ila 
up łynie, nim  ją  odszukają i p rzy p ro ­
w adzą do ch a ty  głośno płaczącą i s il­
nie op iera jącą  się posadzeniu  na  p rzy ­
gotow anym  ku  tem u k rześle  na  środku 
izby  i o tacza ją  j ą  tu  sw achy i starsze  
kobiety.

Skoro m łoda nakoniec usiądzie , z 
tęsknym  śpiew em  zb liża ją  się do niej 
dwie m łode starośc iny  i pom ału za­
czynają odpinać gałązki z je j ślubne­
go w ieńca. T ęskny śpiew , żałośny 
ry tm  m uzyki i g łośny  płaoz panny  
młodej sk łada się  na  tak  rzew ną ca­
łość, że w każdym  oku ukazu je się 
łza, a starsze  i m łodsze gospodynie 
pochylają w m ilozeniu głow y, sm utn ie 
w spom inając podobną ohwilę z w ła­
snego życia.

Pośród uroczystej ciszy daje się 
nagle słyszeć zg rzy t nożyczek, i oto 
d ługie splo ty  włosów panny  młodej 
zosta ły  w rękach sto jącej obok drużki. 
Zaczęto sobie podaw ać z rą k  do rąk  
czepiec, w k tó ry  m iano pannę m łodą 
ubrać, a każdy w eń w łożył jak ąś  kw o­
tę  p ien iężną w edług starego  zw yczaju 
na  pierw sze po trzeby  p aństw a mło­
dych. W k ró tk ie j chw ili napełn ił 
się cały. P ieniądze w ysypano pannie 
m łodej na fa rtu szek , a w czepiec u- 
b ra ły  ją  sw aszki, zaw iązały  po czepcu 
p iękną chustkę  zw yczajem  tam tejszych  
n iew iast i podprow adziły  do młodego, 
k tó ry  ją  ucałow ał i powiódł za stół, 
gdzie ju ż  by ła  przygotow ana w łaści­
wa i su ta  kolacya weselna.

Rozpoczęły się później śpiewy, mię­
dzy  k tó rym i i o p atryo tycznych  nie 
zapom inano, a trw a ły  późno w noo, 
roznosząc w ciszy nocnej słowa rad o ­
ści i szczęścia dw ojga ludzi.

Skniłów  21. ozerw oa 1896.
An. Ł .

Ostatnie wiadomości.
Posiedzenie w yborozego kom ite tu  

cen tralnego  odbędzie się w e Lw owie 
dn ia  6 lipca br. o godz. 4 popołudniu 
w gm achu T ow arzystw a kredytow ego 
ziem skiego.

TELEGRAMY.
W iedeń d. 2. lipca. 

Nadradca najw yższej Izb y  ob ra­
chunkow ej h r. L e d ó c h o w s k i  za­
m ianow any zosta ł sekretarzem  dw oru.

Berlin d. 3 lipca. 
Pogłoski o k riz is  gab inetu  u trz y ­

m ują się m imo zaprzeczenia ze s tro n y  
kół urzędow ych. M inister skarbu  Mi- 
quel miał jeszcze przed ośm ioma dfiia- 
mi w nieść prośbę o dym isyę, cesarz 
jed n ak  takow ej n ie  p rzy ją ł.

B e rlin  d. 8. lipca. 
O statn ie  posiedzenie ra jch s tag u  b y ­

ło bardzo burzliw e. P rzy  obradaoh 
nad ustaw ą o m argaryn ie  przyszło  do 
sporu m iędzy zastępcam i rządu  a kon­
serw atystam i, k tó rzy  sprzeciw iali się 
zezw oleniu n a  sp rzedaż m argaryny .

• P rzy  końcu posiedzenia, gdy  w nie- 
s io r j  o k rzyk  n a  cześć cesarza, socyal- 
• . /  dem okra ta  Schm id nie pow stał z 
m iejsca, ale dem onstracy jn ie  siedział. 
In n i sooyaliści poprzód ju ż  w yszli 
z sali, a tow arzyszy ły  im okrzy k i obu­
rzen ia innych  p o słó w : precz, precz !

Petersburg d. 3. lipca. 
K iedy car uda się do N iżnego Now- 

gorodu n a  w ystaw ę, jeszcze n iew iado­
mo. W. ks W łodzim ierz (stry j cara) i 
m m iste r skarbu  W itte  w yjadą tam  14. 
bra. W jesien i u stąp i w. ks. M ichał 
z posady prezesa Rady stanu , k tó rą  
obejm ie w. ks. W łodzim ierz, a  n a to ­
m iast złoży dow ództw o g w ard y i i pe­
te rsbu rsk iego  okręgu  wojennego, któ 
re poruozone zostan ie w. ks. Sergiu­
szowi, głów no • dow odzącem u w m o­
skiew skim  okręgu w ojennym  i szw a­
grow i cara. Carowa pragn ie m ieć s io ­
strę  p rzy  sobie.

B e lg rad  d. 3 lipca. 
O djtk  donosi, że rząd  na m ocy u 

staw y o ha jdukach  (opryszkaoh) zno­
wu każe do g ru n tu  zburzyć siedm  wsi 
liczących 15.000 m ieszkańców .

A teny d. 3. lipca, 
W edle dzienników  tu te jszy ch  ju ż  

naw et um iarkow ani K reteńozyczy o 
św iadczają, że n ie  p rzy jm ą żadnego 
jlnego  g u b ern a to ra  z ty tu łem  baszy 
z fezem  na głow ie. Na_ dom ie, w któ

rym  p rzebyw a ep itrop ia  (rodzaj rzą- 
dowu narodow ego k re teńsk iego) w S ti- 
los, w yw ieszono ju ż  ohorągiew  greoką.

R zy m  d. 3 lipca.
Do m ow y R udiniego n ie p rzyw ią­

zu ją tu  tego  politycznego  znaozenia, 
ja k  za gran icą. R udini pow iedział ty l­
ko, że tró jp rzy m ierze  zupełn ie zabez­
piecza in te re sy  Włoch.

R zy m  d. 3 lipca.
Na wozorajszem  posiedzeniu p arla ­

m en tu  w łoskiego ośw iadozył sek re ta rz  
s tanu  dla spraw  zagran icznyoh Donin, 
że akoya p rzedsięw zię ta  p rzez m ocar­
s tw a w sp raw ie  k re teń sk ie j może do­
prow adzić do uspoko jen ia ludnośoi tej 
w yspy. Im b rian i oźw iadczył, że d y ­
p lom atyczna akoya je s t  n iedosta teczną  
i a takow ał p rzy  te j sposobnośoi n a ­
m iętn ie  A ustro-W ęgry, za co p re zy ­
d en t w ezw ał go do porządku.

N astępnie dokończyła Izb a  obrady 
nad  budżetem .

Paryż d. 3. lipca.
Do „A jencyi H avasa“ donoszą z 

K rety, że w ojska tu reck ie  rozpoczęły 
na  nowo offensyw ę i s ta ra ły  się osa­
czyć pow stańców  zebranyoh  m iędzy  
Kissamo a Selino. Po krw aw ej wal- 
oe odparli jed n ak  pow stańcy  T u r­
ków. Obie s tro n y  poniosły znaczne 
stra ty .

M iędzy chrześc ijańsk im i depu tow a­
nym i do k re teńsk iego  zgrom adzen ia 
narodow ego p rzew aża zdanie , iż nale­
ży im  złożyć m andaty , a całą w ładzę 
pow ierzyć kom ite tow i pow stańczem u, 
k tó ry b y  działa ł w im ien iu  całej ludno­
ści K rety.

P a ry ż  d. S. lipca.
W Izb ie depu tow anych  francuskiej w 

toku  w ozorajszej deba ty  nad  reform ą 
podatkow ą w ystępow ał by ły  m in ister 
RouTier energ iczn ie przeciw  p ro jek to ­
w i zaprow adzen ia p o d a tk u  od ren ty  

nazw ał ten  p ro jek t bezpraw iem , 
k tó re  narazić  m oże k ra j na  w ielkie nie- 
lezpieczeństw a.

Bruksela d. 3 lipca. 
Walkft w yborcza je s t  n iezw ykle 

gorąca i gw ałtow na i p rzypuszczać 
m ożna, że stronn ictw o  rew olucyjno- 
socyalne odniesie zw ycięstw o.

M anifest w yborczy  s tro n n ic tw a  rzą­
dowego ośw iadcza, że o jczyzna je s t  
w n iebezp ieczeństw ie .

Konstantynopol d. 3 lipca. 
W ozoraj rozlepiono n a  ulicach Stam- 

rn łu  p lak a ty  w tu reck im  i orm iańskim  
języ k u , w k tó rych  zn a jd u je  się ustęp  
n astęp u jący : „K ochani b rac ia! Niech
wat^ n ie o d strasza ją  okrucieństw a, po- 
lein iane p rzez  rząd  1 Także B ułga­

rzy  pod M idhatem  baszą znosili wiei« 
jezpraw i, a przecież dobili się  swo- 
5ody.“

Znów aresztow ano w ielu Ormian, 
iu rd o w ie  w W anię i w  okolicy  w y­
m aw iają znów  rzezie  i dopuszczają 

się rabunków . Donoszą, że znów  g ro ­
m ady O rm ian p rzesz ły  p rzez  g ran icę  
jerską . Mówią, że P o rta  zgodziła  się 

na  obie proponow ane p rzez  am basado 
rów  koncesy< dla K reteńczyków . Lada 
dzień m a być ogłoszony odnośny fir 
m an su łtańsk i.

Konstantynopol d. 3 lipca. 
Baw iący tu ta j arcybiskup  kato lic­

k i z A ten, ks. de Angeli, o trzym ał od 
su łtan a  w ielką w stęgę orderu  Medżi- 
dże, sek re ta rz  jeg o  o rd e r Osmanie 
3. k lasy

Londyn d. 3. lipca. 
Iz b a  posłów u chw aliła  w trzeciem  

ozytan in  292 głosam i przeciw  140 u- 
staw ę o u lgach podatkow ych dla ro i 
ników.

w prost ze źró d e ł, ale  p o c iąg a ją  je  z p gzenic l  prima 6 7 0  do 6 80, średnia — Zyto 
tra m ó w  ży d o w sk ich , p rz e z  co z a m ia s t . prima 5-35 do 5 45, średnio 5 — do 5 10, Ję- 

c zy n ić  k o n k u re n c y ę  żydom , je sz c z e  j czmień browarny 5 50 do 5 60, gorzelniany 4-60
w spierają handel żydow ski. Dalej p r z e - , ^° ^ wies. dwor8ki 5-10 do 5'20>, r  _  > 7  o., n , v _ i„ -  4 60 do 4 70, r miozyna U- 0'— kukurudza n.strzeg ał p. Stefozyk, aby Kołka ro ln i- na maj-czi rwies 0 — do 0-— , Spi-
cze n ie  b a w iły  się  w p o lity k ę , a w rytus 12 75 do 13-25.
to ń cu  zw róc ił s ię  do  z a rz ą d u  t o w a -  ____________________________________

rzy s tw a  z prośbą o pew ną reorgan iza-: 1
oyę Kółek. J Przyjechali do Lwowa.

P. S tefczykow i odpow iedział p.
A ugustynow icz, p ro stu jąc  n iek tó re  j e ­
go zażalen ia i zapew niając, że zarząd  
tow arzystw a nie u stan ie  w pracy.

leebowa.

Dnia 3 lipca.
Hotel Żorża. St. Wysocki z Jasienicy, 

B. hr. Stecki z Nadycza. J. ks. Lubomirski 
Przem aw iali następn ie  ks. W ęgrzy- z Rozwadowa, A. Cielecki z 1’orchowy, O. 

now icz z Jasielskiego i M arszałkow icz Horodyński z Romanówki, E. Hobicht z Ze- 
z N ow osądeckiego, żaląc się na  apatyę 
w ielu Kółek.

P. C ielecki w niósł, aby  zarząd za ­
m ianow ał pow iatow ych lu stra to rów  
lezp ła tnych , a dalej ośw iadczył się za 

reo rgan izacyą i zm ianą s ta tu tu .
P. T atara, nauczyciel z M yślenic­

k iego, k ry tykow ał u jem nie działalność 
lu stra to ró w  i żądał, aby lu stra to ram i 
ty m i b y li nauczyciele w iejscy — ks.
S ułczew ski przem aw iał za u tw orze­
niem  posad p ła tnych  lu stra to rów , a p.
B eneszek sprzeciw iał się zm ianie s ta ­
tu tu .

Po przem ów ieniu  jeszcze  k ilk u  z 
obecnych, zgrom adzenie przy jęło  do 
w iadom ości spraw ozdanie zarządu i 
na tem  posiedzenie odroczono.

— Wiedeń d. 3. lipca. (Telegram  
Gaz. N ar.) D zisiaj o godz. 2 m inu t 
10 w południe notow ano na giełdzie 
w iedeńskiej: k redy ty  350-50, węg. zakład 
kredytow y 379-—, angloban&i 15t5-—, 
lenderbanki 249 75, koleje państw ow e 
359"12, elbethal 274-75 akcye ty to n io ­
we 1 6 8 —, a lp iny  77-75, losy tureckie 
52"60, unionbanki 284-—, ruble 127-—.

Z porządku  dziennego p ierw szy  z a ­
b ra ł g łos sek re ta rz  tow arzystw a Kó­
łek  ro lniozych p. D ulęba i podniósł, 
że tow arzystw o oieszy się ogólnem  
uznaniem  w k ra ju , że Sejm  rów nież 
nie odm aw ia m u poparcia, a za p ro ­
g ram  p rzyszłej działalności Kółek ro l­
n iczych  w skazał dr. D ulęba rozwój 
h an d lu , p rzysporzen ie  sił in te lig en t­
nych  do sk lep ikarstw a, dalszą organi- 
zaoyę k re d y tu  drobnego, zak ładan ie  
sk ładów  pow iatow yoh i pomoo d la ro l­
n ictw a p rzez coraz skuteozniejsze lu- 
straoye i pouczenia w ędrow ne.

Poczem  przem aw iał p rof. S tefczyk 
z C zernichow a a podniósłszy najp ierw  
w ielk ie zasług i, ja k ie  tow arzystw o 
około ekonom icznego podniesien ia lu ­
du i zorganizow ania hand lu  chrześci­
jańsk iego  ju ż  położyło, zazn ozył n ie- 
Łtóre s ta łe  s tro n y  w działalności K ó -i30 _ > 8Z,W8(1:‘kił ~  r  u0 “  —> b i a ł a d »  
lek  rolniozych. l V  n iek tó re  K ó lk . .1%  Ti
u p ad a ją  z pow odu braku  dostatecznej 1 do 
opieki,

Z rynków towarowych.
Lwów dnia 3. lipca. Pszenica 7-— do 7-40 zł., 

żyto 5-50 do 6-— , jęczmień browarny 5 — do 
5-20, jęczmień pastewny 4 50 do 4 0 0 , owies 5-40 
do 5 90, rzepak 7 75 do 8-25, groch 4 75 do 7-— 
wyka 4 25 do 4--50, nasienie lniane — — do 
—■—, nasienie konopne — ■— do -■ —, bób 
—•— do -—. bobik 4"25 do 4-50, hreezka 6-—
do 6 50 koniczyna czerwona galic. 25-— do

in n e  rozm ija ją  się ze swoim  
oelem, np. n iesprow adzają  tow arów

, spirytus gotowy —•— do —- —. na ter­
min —•— do —.—, Tymotea — — do — ■—. 
Waranty — "— do —"— .

Ceny zboża w C zerniow cach  d. 3. lip ca  bm

'2a tę rnbrylę redakcja nie odpo*i»da

Zakład wodoleczniczy

M ARJÓW KA
rogatka Łyczakowska 

(przy kolei ebktr.) 
w godzinach 9 rano 21/2 i 7 popoł. z JJa- 
rjówki do rogatki — zaś o 3J/2 popoł. od 

rogatki do Marjówki.

Wiadomości giełdowe
Wiedeń dnia 3. lipca. Przy zam­

knięciu wczorajszej giełdy notowano kredyty 
350-25, Kredyty węgierskie 879-—, Union- 
bank — -— , Lftnderbank 249’—, staatsbany 
356‘50, Lombardy 102-75, kolej północno- 
wschodnia 269"— , tytoniowe 168 50, Rima 
232’— , Alpiny 77’70, renta majowa 101 45, 
losy turec. 52 70, Marki 58'77.

Frankfurt dnia 3 lipca. Przy zam­
knięciu wczorajszej giełdy notowano Kre­
dyty 297-37 (350 83), statsbany 303-37 
(358-10), lombardy 90 37 (103-48), alpiny

Zmiana mieszkania.

Dr. Antoni Krokiewicz
m ieszka obecnie K opernika 16, I I  p.

S p ecja lista  w chorobach żohjdta, kiszek i w^lrotij

Dr. hm ta Koński
po odbyciu specyalnyeb studyów w klinikach 
wiedeńskich, berlińskich, tudzież poliklinice prof. 
Martiusa w Koztoku, mieszka przy nl Koper­

nika 1. 3. 1 p. i ordynuje od godziny

8—10 rano i od 3—5 popoł.

Ruch pociągów kolejowych
obowiązujący z dniem 1. maja 1896 (czas środkowo-enropejski).

Pociągi przychodzą do Lwowa
pospi azne I osobowe S t a c y e

1-30 
1 30 
5 1 0

5 1 0

5 1 0

951

Dział ekonomiczny. 

Zjazd Kółek rolniczych.
Rzeszów d. 2. lipca.

(Kor. Oaz. Nar. i 
W czoraj rozpoczęły  się obrady  d w u ­

nasteg o  w alnego zeb ran ia  delegatów  
K ółek ro lniczych z całego kraju . P rz y ­
b y ł zarząd  z zasłużonym  prezesem  p. 
Bolesław em  A ugustynow iczem , p rzyby ł 
czcigodny arcyb iskup  ks. Issakow icz, 
p rzyby ło  dalej w ielu księży, posłowie 
pp. Wł. Gm ew osz, Cielecki, obaj J ę ­
drzej ow icze, w ielu w łaścicieli w ięk­
szych posiadłości, oraz w ielu w łościan, 
in teresu jących  się żyw o K ółkam i ro ln i - 
czem i, p rzynoszącem i im praw dziw y 
pożytek . M iasto w ystąp iło  z serdeoznem  
pow itan iem  p rzy b y ły ch .

P ierw szy dzień z jazd u  zagaił p re ­
zes p. A ugustynow icz, poczem  w itali 
zgrom adzonych  b u rm is trz  R zeszow a p. 
Jab łońsk i im ieniem  m iasta  i p. S t. J ę ­
drzej owioz, im ieniem  pow iatu.________

510
845

1-30

130

1-30

5 1 0

845

8-45

8-45

2-18

23*

9 5 0  

10 05

8-55 
8 55 
8 5 5

8-55

655

8-55
8-55

1210

12-10
1010
1210

201

6 1 9

7-28

8 1 5

7-42

805

6-55 
6 55 
9 30

9 3 0

9 3 0

8 -

8 -  

8 -

-■>•45
5-4E

4 4 5

5-10

9 30 
9 30

65-5

6 55

9 30

1 51 
1-51 
1-51 
1 -51

7-50

1-10
5-28

8-03
8-26

7-48
8-54

Z B e r l i n a ..................................
Z Krakowa, Wrocławia i Wiednia
Z W a r s z a w y ..................................
Z Mnszyny-Kryniey via Tarnów 
Z ll"8zyn* Krynicy via Rzerz.
Z Muszyny Krynicy i Mszany d.

via P r z e m y ś l .............................
Z Chabówki vi» Tarnów lub

rtzeszów .........................................
Z Rozwadowa i Nadbrzezia . .
Z Rawy yia Jarosław . . . .  
Z Mezo Laborcz, Pesztu,yia Prze­

myśl ..............................................
Z Chabówki via Przei—'śl . . 
Z Ławocznego, Pesztu, Munk&cza

przez S t r y j ..................................
Z Hrebenowa od ,0/v fo  s,/8 na 

Stryj . . . . . . . . . .
Ze Skolego i Stryja . . . .
Z Chyrowa via Stryj . . . .( 
_ Stanisławowa v ii  Stryj . .(  
Z Suczawy, Husiatyna, Woro- 

nienki, Berhometbu, Kadowiee, 
Kimpolungn, Bukar. i Jass . 

Z Suczawy. Ozortkowa, Woron.
Kałusza, Bukaresztu i Jass. . 

Z Suczawy, Radowiec i Czudyna 
(każdego poniedz.) . . . .

Z S u ‘zawy, Husiatyna, Kałusza, 
Radowiec, Kimpolungu. Jass 
i Bukaresztu (każd. pomedz.) 

Z Sokala i Jarosł -w' via Rtwa 
ruska . . .

Z B e ł ż c a ........................................
Z Podwołoczysk i Brodów na dw.

P o d za m '-ze ..................................
Z Podwołoczysk i Brodów na

dworz główny .......................
Z Brzucho wic od1 'L do i

od >•/, do «/9 ............................
Z Brzuehowic od 86/6 do 14/8 . 
Do Brzuehowic od '/5 do 6/s-

w ś w i ę t a ..................................
w dni powstedme . . . .

Janów .............................................
Do Janowa od '/5 do 15/s i cd ’/9

do 1 > / „ ........................................
Janów od 16/6 do sl/8 . . . .

a w niedziele i święta odcho­
dzi ze Lwowa .......................

Do Zimnej wody od ł/5 do 6/s w 
niedzieL i święta . . . .

Pociągi odchodzą ze Lwowa 
p-srieszne | osobowe

8 40 
S-4'i 
8-40

8-40

6 1 0

"0 11 00 
1170 
1100 
11-00

2-50

11-00
1100

6-14

6 --

-2-25

211

4 40 
4-40 
4 40

440
4 4 0

4 4 0

5 2 2

5 22 
5 2 2

2 4 5

9-5=!

9-55

645
9-55

7-22

S-35
9-35
9-35

6 1 5
6 ł5

645

915
9-15

9-4‘

9-30

1-2
3-20

9'4‘r
3-00

1-05

132

10 £5

7 05

8-00
9-45

645

7-22

1015

11 12 

1045

3-20

1-20
1-32

855 
0 25

O w aga: Godziny drukowane grubemi liczbami oznaczają porę nocną od godz 6. wieczorem do 
5. min. 59 rano.

W biurze informaeyjnem c k. austr. kolei państwowych we Lwowie, ul. T zeciego Maja 1. 3. 
^Hotel Imperial) jest sprzedaż biletów strefowych, okrężnych, aowolnie zestawialnych, zeszytów 
do jazdy, taryf i rozkładów jazdy w formacie kieszonkowym. Informacye w sprawach taryfowych 
i przewozowych. Czas środkowo europejski różni się od czasu lwowskiego o 36 minut. Godz. 12 
czas środkowo-euroDejski —godz. 12-36 podług zegara lwowskiego.

('m odnowić przedpłatę na „GAZETĘ NARODOWA".
Przedpłata na Gazetę Narodową wynosi:

We Lwowie: miesięcznie 1 zl. 5 0  ct. — kwartalnie 4  zI. 5 0  ct. — półrocznie 9  zł. Na prowincyi: miesięcznie Z zł. — kwartalnie 6  zł. — półrocznie 1® zł. 
Nadsyłać przekazem lub czekiem pocztowym pod adresem : Administracja Gazety Narodowej we Lwowie, ul. Karola Ludwika 3 (sklep).

Najnowsze materye wełniane, Batysty, Zefiry poleca
najtaniej

HI. B A Ł L A B A N A  N A STĘPC A
M I S I O Ł i i J  L T T D T K r i G i -

Lwów, plac Maryacki 1. 8.
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Ubezpieczenia
budynków , ruchom ości, towarow 

i zboża od ognia,

Ubezpiecłisma
ziem iopłodów od gr adob i c i a ,

U b e i p i e c z e i  n
życia człowieka we wszelkich kom 
binaeyacb, przyjm uje dla krakow­
skiego Towarzystwa wzajemnych 
ubezpieczeń i udziela w yczerpują­
cych inform aeyj upow ażniony do 

tego przez tę  insty tucyę

Dr. Wlalysław ffiloisli
w Krakowie, ul. św. Anny I. 2.

Śmierć muchom!
P ap ier n a  m uchy, L ep , Trzaski 

„Q uassia“, Zaeherlin , Rozpylacze

Siatki na okna
poleca 79', £

Alojzy ‘futoer
Lwów, R ynek  1. 38.

r s t a r e  i nowe surze- 
ii daje najtaniej

E m i l  W e ' n e r
WIE5

I.,

D R O B N E  OGŁOSZENIA po 1 ct. od w yrazu .

n h l i u / i o  d a m , m ężczy zn  
U I I U W I C  j d z ie c i, p o leca
S t a n i a ł a '  G a b r i e l  w e  L w o w i e
p la c  H a lin k i J. 3.

TA CZK I, c-zagany, kliny, łopaty, grabi 
itp. narzędzia do budowli i budo? j  

J-óg  poleca Piotr Cbrzastowski, handel 
żelazny we Lwowie, plae Kapitulny 1 (na­
przeciw katedry).

BARDZO p om yśln ie  rozwijające się 
przedsiębiorstwo utykające jednak dla 

braku kapitału, poszukuje wspólnika z ka­
pitałem  20.09U złr. Zgłoszenia listo ic 
przyjmuje kancelerya Wgo Dr. Stefana Fe 
daka, adwokata krajowego we Lwowie, ul. 

Kościuszki 1. 10. ' 450

TANIO sprzedam lub wynajmę dom , 
gród, blisko Lwowa. Bliższe:' ulica Ba­

torego 8, II. piętro. 4^5

V[AUCZYCIELKA do klas wyższych, 
l i  muzyki, języków ob yeh szuka umie­
szczenia. Lwów, ulica Skarbkowska 43, u 
Wielmożnej Augercwej. 456

POSZUKUJE SIĘ korespondenta z p:ę 
knem pismem, szczególnie nieaiieckieui, 

głównie stenografa. Miesięcznie 100 z łr ,  
pomieszkanie z opałem i światłem Kawa­
lerowie lub z małą familią mają pierw 
szeństwo. Zgłoszenia do Dyrekcyi Hano- 
warsko-Galieyjskiego Gwarectwa naftoweg. 
w Krośnie. 458

B r y n c ł z a
świeża majowa, górska, po złr 2 28 faska 
lub paczka 5-kilowa. Łapszyn — Brzeżany.

K o n f i t u r y
*/« kg. 36 ct., kandyzowane owoce */« kg 
b< ct. Susz obieraioy 1 kg. 85 ct. iulion 
1 kg. 5 zł. Powidła 5 kg. franco zł. V4 
Szynki 1 kg. 85—75 ct. Szynki westfalskie 
1 kg. 1‘40. Gospodarstwo domowe Latacz, 
poczta Latacz. 116

ItllN IE JSZ E M  zawiadamiam moich Sza 
L i nownych odbiorców, że handel mój 
w niedzielę i święta zamknięty. Jan Schu­
mann , handel towarów żelaznych , plae 
Bernardyński 14. 460

I
Odżywianie dzieci! F

Cena: 1 mała puszka 45 ct., 1 duża puszka 80 ct.

fT J T A  v x 7 - n  - \ r  ca b - T a r ł  • A lt® F e ld -A p o th e k e  , W łen , I .,  S te fa n sp la tz  8.
J  W U  y  & I \.4 .c lU A  . W y sy łk a  p ocztow a 2  razy dziennie. 8099

FOLW ARK 30 > morgów, skomasowany 
we wsi, */2 m ili od Halicza, z zasiewa 

mi, za 35'00u złr. <!o sirze  lania, b liższej! 
wiadomości udzieli Franciszek W róblewski i 
poczta Jezupol. 459

Kuchenki naftow 
- P R I M U S  “

po złr. 8'50 , praw­
dziwie senzacyjne, 
wytwarzające pło­
mień gazowy z naf 
ty nadzwyczaj siluy  
i  bez żadnego odo­
ru. Kuchenki nafto­
we z knotam i, naj­
lepszy labrykat po 

z łi. 1-80, 2-50, 3-50. Maszynki spirytuso­
we „Express“ lane żelazne >o 75 ct., n i­
klowane złr 1-50. Maszynki spirytusowe 
do kawy -N on plus ultra11 Nr. 1 ,  2, 3, 4, 
po złr 4-50, 5-25, 5 75 , 6 75, z kabłąkiem  
żelaznym a spodem porcelanowym są tań­

sze — polec-a

ANTONI HALSKI
handel żelazny

L w ó w ,  p l a c  j f t a r y a c k i  1. 9 .
Osobny m a gazyn  m eb li że lazn ych  

na pierwszem piętrze.

|V A  SPRZEDAŻ majątek ziemski tuż pod 
l l  Tarosfawietn położony, 1050 morgów!

U r z ę d n i k

ad«\ Dr. Kwiatkowskiego we Lwow ie, uli­
ca Pańska 3. Pośrednictwo wykluczone.

obszaru, z czego 8 l i  m. roli jak najlepszej zostanie przyjęty do ajeneyi przez znaczne 
jakości. Bliższa wiadomość w kaneelaryi austryaekie Towarzystwo ubezpieczeń od

wypadków pod bardzo korzystnymi warun­
kami

, Tem samem nastręcza się inteligen-
O Z yC Z K l osobiste dla pp. urzęuuików twemu , ambitnemu m łodem u człow le- 

państwowyeh i oficerów, oraz hipote- kow i sposobność zrobienia karyery. 
czne, wyjednywa pod bardzo korzystnymi osobistej zdolności obcowania z
warunkami A. J. poste restante Lwów. ; partyami i stosunkami w kołach lepszych

.fer  towarzyskich, wymrga się świadectwa 
niepos lakowanego prowadzenia życia. 

_________________________________________ | Fachowe wiadomości nie są konieczne,

PROŚBA. Rodzina, która pierwszy raz ponieważ udzieloną zostanie dokładna in- 
ośmiela sie zaapelować do litościwych 3truheyą. 

serc współczujących bliźn ich , to jest m a t-1 Dokładne oferty w języku niemieckim  
ka wraz z 6 drobnych dzieci, które pozo- z dołączeniem curiculuw mtae do■ Admini- 

tały bez opieki ojcowskiej, blaga o litość stracyi Gazety Nar. pod szyfru „T. 7220. 
nad dziatwą, bo inaczej zmuszona zginąć ■ ■ ■  ■■ ■
wśród nędzy z dziatuam i, a Bóg ta datki t j - i ..!

niebie policzy. Gertruda Cegler, i. 77 ZdOIHI pSH O W IB , t a k ż e
ul. VVęyiersisa w Przemyślu. 453

Zwiedzającym wysiawe tysiąclecia węg.
można z uajwiększymi pochwałami polecić 8091

R e s t a u r a c j ę  L i p p e r t a ,  w  R y n k u  E l ż b i e t y
naprzeciw P tiłitou  N ow ego  Y o rk u .

Pierwszy węgierski akcyjny browar na wystawie (Corso) w B u d a p e s z c i e .

B u d a p t 8101 B u d a p e s z t  |

aHotel Metropole Kommer
ulica Kerepes I. 58. Właściciel: Antoni Kommer.

Zakład pierwszorzędny, w bezpośrednim pobliżu centralnego dworca i 
miejskiej kolei elektrycznej, świeżo zbudowany, urządzony z całym komfortem 
ostatnich dni, ze światłem elektrycznym we wszystkich ubikacyaeh W zimie 
ogrzewa się parą. W inda. Łazienki. Czytelnia. Miejski telefon. W spaniała ka­
wiarnia i jadłodajnia w domu. Za światło i usługę nic się uir. liczy. Ceny 
umiarkowane. A n to n i  JAom r/ier, wt. hotelu.

D o  k ą p i e l i !
1 Ol

S i a r k ę  d o  k ą p i e l i
p o leca  firma h an d lo w a

W . C Z O P P
Lwów, ul. Żółkiewska 1. 2.

MASĘ
woskową do zapuszczania podłóg 

uznaną za najlepszą 
poleca

Fabłfta świec i lL n  .wnia wosln

Fr. SCHUBUTHA
Lwów, Rynek 41.

Tamże skład 7964

najlepszych herbat.

PUSTOMYTY.
Zupełnie odnowiony zakład kąpieli żelazisto - siarczanych, borowino­
wych. i b y d ro p a ty ezn y ch , 25 m inu t oddalony od Lwow a. S tacya 
kolejowa w  m iejscu obok Z akładu , poczta i te leg ra f w N aw aryi 
5 n rn u t  od Pustom yt. Sezon z powodu restauracyi od 10. czerwca 
do końca października. P okój od 50 ct. sa dobę i w y ż e j w uro­
czym  parku. L ekarz przez sezon kąpielowy, re s tau racy a , k ręg ie l­
nia, m uzyka. Zam ów ienia przyjm uje Zarząd Zakładu kąpielowego 

w Pnstom ytaeh, poczta N awarya. 811S

PREM IOW ANE medalami tutki Niemo- 
jowskiego »• wszędiie do nabycia.

/zastępcy browarów

IRękawiczki angielskie dam 
skie i męskie. 

Szpilki do karawat najnowsze. Wy­
roby skórzane poleca po najumiarko- 

wańszych cenaen
J i i F  C H L E B O W N 1K

ul. Halicka 4 , obok kaplicy Boimów. I
Czereśnie „sercówki"
5-kilowy koszyk franco na każdej staeyi 
pocztowej złr. 1’25, nowa różane ziem nia­
ki amerykańskie 7 ct. kilo wysyła za po­
braniem poczlowem . Zarząd dworu Ross* 

baon bei M arburg Steierm ark.

j lE R Ś C IO K K I w iosenn e po 30 ct, 
wyżej, oznaczające kajdany, Które od mający stosunki z b r o w a r a m i, r e s ta u -  

lat kilku były wyrabiane przez byłego ra cy a m i I han d lam i s z k lą  w miastach 
więźnia stanu z roku 1863—4. Tenża sarn są poszukiwani w -clu przyjęcia zastęp- 
i obecnie takowe .. yrabia, i są do nabycia gtwa za pn wizyą mego ntwego patentu 
w handlu Wgo p. M. Ludwiga ul. H alicka na przyrząd 8122
«  Z . . . ! .  , -  A M .  w  z a m y k a n i a  f l a s z e k i

Przy ofertach uprasza s ę o załączenie 
świadectw. Łaskawe Zgłoszenia do

Może będą pożądano w 35-letnią rocznicę 
zgonu śp. Lelewela, gdyż są żałobne.

Najtańszy hotel w Budapeszcie 8113
H o t e l  ® # e f

V II., M u r a n y i-u tc s a  5 3
tuz obok wystawy, nowy budynek. Nowe urządzenie, jasne pokoje, od podwórza z 2 
łóżkami na dobę po 2 z ł., z 3 łóżkami 3 zł., gabinety o 1 łóżku 80 c t ; pokoje od 
ulicy w który h 6 łóżek stanąć może, z użyciem 4 łóżek 4 złr., 5 łóżek 5 złr., 6 łó ­
żek 6 złr. na dobę. Usługa od łóż'<a 20 ct. Świeca 20 ct. Dla większych towarzystw  
możliwie zniżone ceny. W łaściciel hotelu Jff. R a j  CS Z o lta n .

SOF* B u d a p e s z t .

R E m O B A IT  FIAUCAISI
naprzeciw  głów n ego  paw ilonu przem ysłow ego.

Punkt zborny arystokratycznego towarzystwa. 8098
Jedyna restauracya bez muzyki, z oddzielnym i gabinetami. Najlepsza francuska ku- 

cfinia. Do rozjoiządzenia stoją też obszerne salony dla liczniejszych towarzystw.

HOTEL „REM!“ W BUDAPESZCIE
w  Rynku Józefa Nr. 4

nr samym środku m ia s ta , naprzeciw  tea tru  Indow ego.
70 pokoi nader elegancko urządzonych i oświetlanych elektrycznie. W inda. 

^ łiisna restauracya z kuchnią francuską i węgierską. Kawiarnia, sale ua kankiety. 
Za pomocą kolei elektrycznej baidzo wygodna komunikacya z wszystkim i dworcami. 
Ceny um iarkowane. 8107

3.G00 pokoi TAPET
na składzie okazyjnie tanio poleca

A. Krzysztofnwicz we Lwowie
plac Halicki 1 2. Wzory do djspozycyi.

Johann Khunt, Graz, Styrya.

Do sprzedaży ewentualn‘e 
do wydzierżawienia

Maiątek ziemski
v i o  obszaru około 2800 morgów, w tem 600 

w wielk m wyborze, od złr. 2-40 do z ł. 1 2  ów b , ■ etl0o’ morgów do­
za szampańską fl-szkę -  poleca handel W  = 0bKerny nowy dora mie.

St. Markiewicza we Lwowie.

D o  n a b y c i a  w e  w s z y s t k _ e h  
k s ię g a rn ia c h

Histom usieli lut 1861-1862
p rz o z  Z. L. S.

5 tomów. — Cena z r̂. 18*60.
Skład  główny w ksąyat ni G. Gebethnera 

i  S p ł. w  Krakowie. 6123:

D e . r l e J b . e n .
v o n  5 0 0  f l .  e n f w a r t s  L is  ż a r n  
i io c h s t c r s  B  t r a g it  a ' s  P o r s o n a l  
t r r .r t i t  e o u l a n t  n u d  d i s c r e t  b e -  
s o r g l  A g e n t u r  B u d a j c ^ t ,  P o s t -  
/ a c h  1 0 7 .  8088

szkalny, budynki gospodarcze w dobrym 
stanie. Sucbe do-hndy wzwyż 9000 złr. 
rocznie. (Jena 43'.000 złr. B.iższa wiado­
mość w kaneelaryi adwokata Małachow­
skiego we Lwowie 8120

jp* Wiblolcrotnie aznaczone. jaK łza czysta ^

Exportowe Wino z jabłek
'jabłecznik) rozsyła w wybornych ga 

tunkach piwnica jabłt ezników

A. J. Hittaler, h i t s b e r g ,  S te ie rm a rk
^  za pobraniem po zł. 10 za hktl.

I S T a j l e p s z e

kwargle ofomunieckie
'o złr. f  9o franco do każdej staeyi po­
cztowej w skrzyneczkach wysyła firma 

Leopold braul w Bisenz (Morawa).
Przy większych zamówieniaeb Nr. ‘ ,jO 52 
:t. za kopę, Nr. 5 po 70 ct. loco Bisenz. 
a ogórki kwaszone po 80 ct. ko^.a, ponad 

6 kóp w beczułkach. 8022

Iniei młyńskie Mcuslns
i Toozaki franonskie

pierwszej jakości.

Karpackie kwarcowe
K  a  M I Ę S I E  B Ł Y S s r a

in mielenia t f a r i t e l  n m fflO iw .

M l Iińwińis sztaicarsKit
z fabryki .Dufour & Co. 

C z e s k ie  i saeląskie 
kam ienie m łyńsk ie,

S a s ł c i e  z i a .  cl3 s t e  
kam ienie m łyńsk ie ,

Narzędzia do nakuwania kamień
tudzież

w szystkie przedm ioty 'v zakres
m łynarstw a wchodzące

polecają w w ielk im  doborze i  najlepszej 
jakości

Burger, Behrle i Spł.
fabryka kamieni m M sticń

Oderberg —  Dworzec
6160 (Szląsk austrjacki).

C e a a ik i  g r a t is  i irsn co .

Dom komisowy.
Im port i eksport.

T. Filipowicz
H a m b u r g ,  B .  i  S t ro W ia n s e  31.

Sprzedaż komisowa zboża, nasion 
i innych ziemiopłodów.

P o ś r e d n ic z e n ie  p r z y  z b y w a n iu  k r a ­
j o w y c h  w y r o b ó w  p r z e m y s ł u ; o r a z  
n a b y w a n iu  z a g r a n ic z n y c h  p ło d ó w  
i  w y r o b ó w ,  s z t u c z n y c h  n a w o z ó w ,  

a r t y k u łó w  s p o ż y w c z y c h : k a w y ,  
r y ż u ,  o w o c ó w  p o łu d n .  i t y . )

P i e g i
plamy wątrób i ane i inne nieczystości cery 
nikną w 7 dn..»eh bezpowrotnie io  użyciu 
Dr. ‘Chrlstoff’a znakomitego nieszkodli­
wego Am bra erem e. Prawdziwy tylko 
w zielonych zapieczętowanych oryginal­
nych słoikach po 85 ct, Główny skład dla 
Lwowa w aptece pod „Sreornym Orłem* 
Zygmunta Ri .ker: - w Krakowie w aptece 
W. Redyka i E. Hellera, w Brodach w ap­

tece L e i na Kallira. 8052

T raunstein
Bawarskie podgórze.

600 m. n. p. m.
S t a o y a  K o l a j o w a  7747

Monachium - Salzburg.
Zakład wodoleczniczy Kneipp?. “ac,0Mlns p!e
karskiem kierownictwem właściciela

lęguacya pod le- 
Dr. med. G . W o lfa .

T - a . l i a . n  I D ą - ł o r o - w s l s i
we L w o w ie ,  u lic a  T e a tra ln a  1. 7 

poleca własne wyroby ze złota urzędownie ce­
chowane, *-ik nowe jakoteż „Ocasion". 

Zeqarki kieszonkowe z ło te , srebrne, stalow e, r-- 
klowe oraz pendułowe francusk., jakotoż budziki.

NOWY WYNALAZEK

mi"IX0RA
ED. PiNAUD
Mydło............................ h l’IX0RA
Essencyadlachustek  ń l’IX0RA 
Woda tualetowa. . . .  a 1’ IX0RA
Pom ada......................... a 1’ IX0RA
O lejek................................ ń l’IX0RA
Puder ryżowy i  1IXORA
Kosmetyk....................  h l’IX0RA

37, Bould de Strasboarg, 37

Maszyny do wyrobu cegieł
najlepszej i najtrwalszej konstrukcyi

jak w ogólności zn p e łn e  u rząd zen ia  r u r  piecow ych 
eeg ,n y c h , r u r y  do pieców , ceg ły  falcowre i w yro ­
by kam loukow e. Fabryka do wyrabiania p ły t  u licz ­
nego kam iennego  b rn k u  jakoteż n adb rzeżków  cho­

dn ikow ych  , dostarczają jako

gpecyalności budowlanych
Friedrich Wannieck & Co.

fabryka maszyn i lejam ia żelaza Berno (M oraw a).

Z i i h u p  o d  r .  1 8 6 8 .

B E R C E R A
Lecznicze Mydło Smołowcowe,
na klinikach i przez lekarzy polecone, bywa używane prawi' we wszystkich pań­
stwach Europy z świetnym skutkiem na wszelkie wyrzuty skórne szczególniej na 
przewlekłe i  łuszczące się liszaje, świerzb, strupy i pasożytne wy­
rzuty, tudzież na czerwoność nosa, odmarznięcia, pocenia nóg łupież 
na głowie i brodzie. — Bergera mydło smołowcowe zawiera 4o% stro- 
łowca drzewnego i wyróżnia się znacznie między wszelkiemi innemi 
mydłami smołowcowemi w handlu. Celem uchronienia się przed fałszo- 1  k j .  A  
uaniami n°\eży żądać wyraźnie Bergera mydła smołowcowego i  uwa- 
źać na wydrukowany obok znak uchronny.

A S I
Bergera mydła smołowcowo-siarczanego

Jako łagodniejsze mydło smołowcowe do usunięcia wszelkich nieczystości cery, na 
wyrzut} skórne i na głow ie u dzieci, tudzież jako niezrównane mydło do myoia I 

kąph i dla codziennego użytku służy, zawierające 35%  gliceryny i pachnące.

Bergera glicerynowe mylło s m r a
iM T  Cena sztuki każdego gatunku 35 ct. wraz z broszurą

w  pudełkach po 3 sztuk z łr . 1, po 6 sztnk z łr . 1-90.
Z innych mydeł Bergera poleca się następne, zasługujące na o w agę: Mydło bonzoowy 
dla wydelikatnienia ce.y  ; mydło boraksowe przeciw wvpryskom; mydło karbolowo 
do wygładzenia cery i blizn po ospie i jako mydło odwaniające; mydło lohthylowe 
na reumatyzm i czerwoność „warzy; mydło plegowe bard/.o skuteczne; mydło tannl- 
nowe przeciw poceniu nóg i wypadaniu rłosów; mydło do zębów, najlepszy środek 
czyszczenia zębów. W zględem innych mydeł Beraera iwracamy uwagę na broszurę. 

Należy żądać mydeł Bergera, gdyż istnieją naśladowane bez : utku.

Fabryka i główna rozsyłka: G. Heli Coinp., w Opawie (Troppm) 
odznaczona dyplomem honorowym na m iędzynarodowej w ystaw ie farm aceu­

tycznej w W iedniu 1883 roku. 7765
M i“isc a  n a b y cia  w e L w o w ie :  w aptekach pp.: P. Mikolascba, Zygm. Ruoke- 

fa , H. Blutuenfelda, Jakóba Ueisora, A. Łazowskiego, A . Ehrbara i A. Raupapo.ta— 
dalej w aptekach o p .: w Brodach Griins ana, Krisa i Landesberga, w  Borszczowie 
u M. Piotrowskiego; w Brzeźanaeh  u A. Dorsta, L. Nahlika; w Urzezowte u Hala- 
masa spadk.; w Chyrowie u Lewie lego; w Drohobyczu u A. Krzyżanowskiego, G. 
Tobiaszka; w Jarosław iu , u J. Angermanna, J. R hma; w K ołom yi u Pawłowskiego, 
Stenzla, W itosław skiego; w Kamionce u Pilewski g o ; w F rzem yilu  w w szystkuh  
4 aptekach; to łłzeszm ńe  u Karpińskiego, Prona; 7 Samborze u J. Aleksiewicza i 
Herdliezka spad.; w Stanisławowie  w wszystkich i aptekach; dalej W Stry ju , w 
Tarnopolu, jakoteż we wszystkich znaczniejszych aptekach Galicyi.

SASSÓW *ioło Złoczowa
zupełnie odnowiony i urządzony w edług  najnow szych wym ogów 
h y d ro te rap ii, pod kierow nictw em  Dr. Ignacego  M azanka, o tw arty

od 1. czerw ca 1896. 8131
B liższych szozegeiów co do p oby tu  w Zakładzie udziela Zarząd.

Papier listowy 
Koperty

dla obrotu handlowego

P L A K A T  Y

E T Y K I E T  Y
KOLOROWE DRUKI 

artystycznie wykonane.
d o s t a r c z a

^  J. L. BAYER’A
( O  K O Ł i s r

Zakład przemysło­
wy dla 

druków i papieru.
W zory 1 cenniki

gratis i franco.

N i.grodu liou oron n  
Aliiiist rstwa liandlu. Ces. król. Wt uprzyw.

Medale i odznaczenia
n a  w s z y s tk ic h  w y s ta w a c h  
k̂rajoŵ cb i zagranicznych.

Raflnerya spirytusu, fabryka rumu, likierów, rosoiisów i octu
J u l i u s z a  M i k o l a s c h a  N a s t ę p c ó w  75«s

J A 1 C Ó O  S P R E O H E R  i  S p ó ł k a
W1-C L W O W I E

poleca najlepsze i najczyściejsze wódki polskie mocne, rosoilsy przednie, likiery, 
rumy tak krajowe j 'toteż i zagraniczne, starą Siarkę, Owocówkę, Ratafię, Dere- 
niówkę, Narodówkę, Szczutek, Dziennik, Djabeł, Karpatówkę, Specya nośol fabryk itd.

p o  c e n a c h  n a j p r z ^ i t ę p n l e j a i y c h .

Czyniąc zadość wielostronnym żiezeniom  naszych kon-ume utów pninliśmy 
wyroby nasze, j ak:  Kon'uszówkę Nr. I i Kminkówkę słodzoną Nr. 11. chemicz­
nemu rozbiorowi, a rezultat otrzymany podajemy poniżaj.

Loco Fabryka notnj„ruy: Cała butelka Kminkowogo rosolisu 70 ct.
Kontuszówki 60

m s t m i m  sę m m m

fM  msRA w m m i 
S t Tarnowski. — Nasze dzieje w ostatnich 100 latach.

la b o ra to r iu m  te c to lo o i i  chemicznej o. I  szkoły politechnicznej we Lwowie, l .  a.
‘ ‘ r . Stempel CO ct.
I. O r z e c z e n ie .  l. sa

Na podstaw i; oDzymanyeh rezultatów i szczegółowego poszukiwania „fu­
z lu11 i zanieczyszczeń alkuholiozuych w ypada, że wódka z napisem : „ R o a o l la  
p r z e d n i  k m i n k o w y 1'1 jest mocno słodzonym wyrobem alkoholiczuym , zaw c- 
rającym cukier trzcinowy i  cukier przomieuiony, przygotowanym na dobrze r a ­
tyfikowanym spirytusie.

Wódka ti nie zawiera żadnych podejrzanych ani dla zdiowia szkodliwych  
sk ładników , jest ona mocna, czysta i na polecenie najzupełniej w użjciu .asiu- 
guje.
 Lwów, dnia 2^. irnija 1894.______________ T ra f. B ron Fawlewski (m. p.)

T »  nowe drugie wydanie rozgłośnego dzieła St. Tarnow­
skiego wydaliśmy nadzwyczaj starannie. Czcionki nowe, bardzo 
.zytelne, papier welinowy, — SO rycin (w I wydaniu było 36) 
przepysznie wykonanych. 67 czarno, 23 w różnych kolorach, 
wedle obrazów lub rysunków M atejki, Juliusza  K ossaka , Wojciecha 
K ossaka, M ichała Stachiewicza, J  otra Stachowicza, A . Grottgera 
1 L  d., portrety, widoki gmachów i kościołów, sceny historyczne i t. p.

Drugie to wydanie ;e«* bardzo rozszerzone i uzu­
pełnione do ostatniej chwili. — Strona typograficzna i oprawa 
nie mają równych sobie między wydawnictwami polskiemi ostatnich 10 
lat, zwłaszcza jeżeli się weźmie pod rozwagę, że w szystzo wykonano 
krajowemi sitami i to za c_inę wprost bajecznie niską.
1)
*)
8)

1 egzer darz broszurowany złr...................................................  1'50
1 .  kartonowany „ .....................................1-70
1 „ opr. w płótno, wyciski złote, ,i czerwone', herb Pol-

ł, w środku- okładki, wykmany w 3 kolorach . 2 50 
1 ,  opr. w  półskórek francuski lub niemiecki . . . .  3‘—
1 .  opr. w wyborowy sźagren, rogi zaokrąglone, brzegi

złocone, herb Polski w 3 k o lo r a c h ..........................5‘—
N a portorj-im  należy dołączyć: 26 c t

O p ró s z  te g o  J e « t  10»  t g z  .IM tych  a a  b r y z t o l a  v t ó r y * '  c e r  i z »  e g z .  brooz  
z*r- — , o - - iw . w  p łó tn o  ( ja k  N r. S) z łr .  4 . — w  w yĆ óroW T f ra n c u s k i  s z a g re n  ( ja k  
H r .  6)  i ł  8 . — , w  c e lln lo z ę  z tr . 10 .— . '

D z ie ło  to  J e . t  m ilą  l e k tu r ą  z a ró w n o  d la  Tl odzieży  j a k  i ludzi dolrzatyol), ta k
d la  ludu w ie jsk ieg o  j a k  I In te lig e n c y l, t d v i  k a lą łk a  j e . t  w  ca le m  z n a c z e n iu  s k re ś lo n ą
• o p a l a m lo .  — z l y  w o b ec  teg o  u ł a t w i ć  t a n i e  n a b y c i e ,  p o stan o w iliśm y  d la  kupu- 
ląoyob  w ię k sz ą  l lo . .„  zn iżyć ceu y  w  sp o só b  s a s tę p u ją o y :

Ci
r t r .

5  e g z e m p J a n y  b r o s z u r o w a n y c h  

50

* hr. 7 .—
ś 1 3 -  
* 6 0 . -

ie
SO

100

400 .  .  ,  loe-A,L iiemplaisy ttala.oprasnyoą (kanonowanyoh) ri
,  a .  * 15.- ( ,  H 4
.  .  .  „  7 0 -  C u  9 6 — b
.  .  .  120.- ( ,  IłO—4

Ekspedyoya za poprzednlem nadesłaniem naldytośel lob za zaliczką.
• Do nabycia w każdej księgarni, “g g  ,

r. ■

1 FlpRność, m n Sć i delikatność cery
otrzymuje się po kilkakrotaem użyciu

H E LIA N T Y N Y .
Znakomity ten środek zyskał powszechne uznanie i został od-
szczególniouy 10-ma medalami zasługi i dyplomem honorowym.

Brillantina płynna i krystaliczna jest najlepszym środkiem do 
pięknego ułożenia i konserwowania brody i bokobrodów. —  
Flakon 50 ct.

Olejek taninowy wzmacnia i pobudza włosy do porostu. Flako­
nik 50 ct.

Nigretina wyborny środek do natychmiastowego farbowania r ło -J 
sów na trwały i piękny kolor czarny lub ciem ny. Cena 1 zł.

Cebulki w łosow e na porost wąsów, brody i brwi. Flakonik 1 zł.
Bandolina pomada z bardzo przyjemnym zapachem w laseczkach  

do przytrzymywania włosów, po 25 i 50 ct.
Pomada balzamiczna do ułożenia wąsów. Słoik 40 ct.
Pomada orzechowa przywraca włosom  siw ym  lub wypłowiałym  

naturalny kolor. Słoik 1 złr.

J A N  1HN AT0W ICZ
m agister farmacy i chemik sądow y,i|w łaściciel fabryki |perfum  

i m ydeł toaletowych 
we Lwowie ulica Kopernika 1. 3, ulica Halicka 1. 11.

W Krakowie Sukiennice 1. 20. W Lzerniowcach Rynek 1. 2.

W jd aw ca i odpowiedzialny redak to r P l a t o n  K o s t e c k i . Z  d ru k a rn i i litografii F ilier i SpóDn.


